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Tarnów, dnia I września 1937 r. Nr 


DZIAŁ SADOWNICZY 


RODOWO 


Dr FRANCISZEK GOC, Kraków 


„Cechowanie* 


drzew owocowych — podniesie 


produkcję sadowniczą w Polsce 


lstnieje już w Polsce specjalny 
regulamin normujący sprzedaż 
drzewek owocowych w ogólności, 
a także na placach targowych i po 
jarmarkach. Wydane normy i za- 
rządzenia mają uchronić kupują- 
cych od niebezpieczeństwa nabycia 
drzewek chorych lub dotkniętych 
niebezpieczną infekcją. W myśl re- 
gulaminu, szkółki drzewek owoco- 
wych chcące sprzedawać publicz- 
nie swoje drzewka, — muszą pod- 
dać się badaniu przez specjalną 
komisję, ustanowioną przez lzbę 
Rolniczą, która następnie wydaje 
potwierdzenie zdrowotności drze- 
wek i zezwala na ich publiczną 
sprzedaż. 

Komisja taka, jak dotąd nie jest 
zbyt rygorystyczna, co wnioskuje- 
my stąd, że zezwala na sprzedaż 
drzewek dotkniętych rakiem korze- 
niowym, o ile liczba chorych drze- 
wek nie przekracza 25 */o. Kompro- 
mis ten tłumaczy się tą okolicznoś- 


cią, że rak korzeniowy jest dziś 
tak rozpowszechniony w szkółkach 
drzew owocowych w Polsce, iż mu- 
siano by zabronić sprzedaży drze- 
wek owocowych prawie wszystkim 
większym szsółkom, gdyby odno- 
śne normy miały być pod tym 
względem obostrzone. 

A zatem już sam fakt kompro- 
misu odnośnie do raka korzenio- 
wego, wyklucza pełną gwarancję 
zdrowotności drzewek, jakiej wy- 
czekują ich odbiorcy. Czyli że to- 
war szkółkarski, dopuszczany do 
handlu, może jeszcze pomimo uzna- 
nia przez komisję, — pozostawiać 
wiele do życzenia — a zwłaszcza, 
jeśli się uwzględni jeszcze inne cie- 
nie dzisiejszej produkcji drzewek 
owocowych. Chodzi tu mianowicie 
o dobór podkładek i ich jakość 
oraz o czystość i wartość odmia- 
nową drzewek. 

Ponieważ kwestia podkładek dla 
drzew owocowych jest dotychczas 
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jeszcze za mało przez naukę wy- 
jaśniona, więc w praktycznym szkół- 
karstwie, z konieczności musi ona 
na razie pozostać na dalszym planie. 

Natomiast problem 
i wartości odmianowej materiału 
szkółkarskiego powinien być trak- 
towany przynajmniej w takim sto- 
pniu, jak zdrowotność drzewek. 

Ogólnie bowiem wiadomo, że 
drzewko chociażby najzdrowsze, 
najlepiej uformowane i najładniej 
rosnące, może być mało wartościo- 
we, albo nawet całkiem bezwartoś- 
ciowe dla odbiorcy, jeśli ono jest 
innej odmiany, niżeli jest żądane, 
zwłaszcza jeśli ta dostarczona od- 
miana jest nieodpowiednia dla da- 
nych warunków klimatyczno - gle- 
bowych. 

Ponadto wartość drzewka owo- 
cowego może być mniejsza pomi- 
mo względnej czystości odmiano- 
wej także dlatego, że nawet w o- 
brębie jednej i tej samej odmiany 
istnieją nieraz tzw. rasy, a ponadto 
występują niespodziewanie mutacje 
pączkowe (tzw. „sporty”), o od- 
miennych właściwościach zarówno 
co do barwy, kształtu i smaku owo- 
ców, jak io zmniejszonej skłonno- 
ści do owocowania. 

Oba te niebezpieczeństwa mogą 
być grożne przede wszystkim w ta- 
kich szkółkach, które nie mają wła- 
snych, wzorowych  mateczników 
isą zmuszone posługiwać się zraz- 
kami kupnymi — albo też brać je 
z drzew wątpliwej wartości. O ile 
nie jest wykluczone, by można mieć 
przy kupnie zrazków pełną gwa- 
rancję czystości i wartości odmia- 
nowej, o tyłe trudno przypuścić, 
by jakaś szkółka nie mająca swego 
matecznika, miała zrazki stale ku- 
pować, a to ze względu na dość 
wydatne zwiększenie kosztów pro- 
dukcji. Dlatego też kupiwszy pier- 
wszy raz zrazki do uszlachetnienia, 
— potem, w następne lata, bierze 
już zrazki ciągle ze swoich drze- 


czystości 


wek niedorosłych, a zatem o nie- 
zbadanych i nie stwierdzonych 
właściwościach owocowania, co do- 
prowadzić może łatwo do degene- 
racji danej odmiany. 

Zmienność w obrębie jednej od- 
miany drzew owocowych, stano- 
wiącej „klon* (cała odmiana po- 
chodzi z jednego osobnika, rozmna- 
żanego wegetatywnie tworząc tzw. 
„klon*) — polega głównie na po- 
dk się mutacyj pączkowych. 
Jeśli bowiem na drzewie jakiejś 
odmiany wyrośnie gałązka, wyda- 
jąca następnie całkiem inne owoce 
tak co do barwy. kształtu, smaku 
i aromatu, jak i nawet co do pory 


dojrzewania, — wówczas wszyst- 
kie drzewka otrzymane ze zrazków 
ciętych z tej gałęzi odmiennej, 


zachowają też same właściwości. 
Zmienność ta („sport*), może iść 
w kierunku dodatnim, zwiększają- 
cym walory odmiany lub też ujem- 
nym, zmniejszającym wartość od- 
miany. 

Wystąpienie takiej zmienności na 
drzewie już owocującym łatwo jest 
poznać na oko po owocach. Nato- 
miast w szkółkach, rozpoznanie ta- 
kiej zmienności jest niezwykle trud- 
ne albo wręcz niemożliwe. Dlatego 
taka zmienność w kierunku ujem- 
nym — jest bardzo niebezpieczna, 
w szkółkach zwłaszcza, gdy idzie 
w kierunku zmniejszenia skłonności 
drzewa do owocowania, której to- 
warzyszy zazwyczaj większa ży- 
wotność i bujniejszy wzrost. Drzew- 
ko takie wytwarza liczne, silne 
itryskające zdrowiem pędy, które 
tak kuszą przeciętnego pracownika 
szkółkarskiego, tnącego zrazy w 
szkółkach, że nie może się oprzeć 
i bierze je do uszlachetniania drze- 
wek. Rzecz jasna, że daje to począ- 
tek degeneracji danej odmiany, 
gdyż, przy stałym użytkowaniu 
zrazków ze szkółek, stopniowo — 
drzewka pochodzące z osobnika 
genetycznie wartościowego, ale 
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silniej rosnącego, — wezmą licz- 
bowo górę nad innymi, o pełnej 
wartości odmianowej, ale o słab- 
szym wzroście. 

Dlatego jest tak niebezpieczny 
zwyczaj — brać zrazki ciągle ze 
szkółek lub z drzewek młodych, 
które jeszcze nie owocowały, albo- 
wiem drzewka z takiej szkółki, cho- 
ciaż otrzymają od komisji uznanie 
kwalifikacyjne, mogą być w rze- 
czywistości mało wartościowe. 

Z tych też powodów — wśród 
norm regulujących produkcję szkół- 
karską w Polsce — powinno by się 
znaleźć zarządzenie: 

I) aby wszystkie szkółki handlo- 
we miały obowiązek o ile możności 
zakładać własne mateczniki drzew 
i krzewów owocowych; 

2) aby te mateczniki były szcze- 
gółowo zbadane przez specjalną ko- 
misję i aby drzewa mateczne, za- 
kwalifikowane do rozmnażania, wy- 
raźnie były zaznaczone czyli „ce- 
chowane* i następnie co roku, lub 
przynajmniej co 3 łata lustrowane 
ze względu na ich zdrowotność 
i stan; 


3) aby organa lzb Rolniczych 
wyszukiwały w swoich terenach 
drzewa i krzewy, będące w pełnej 
sile owocowania, rosnące normalnie 
i zdrowo — i zaznaczały je czyli 
cechowały i wciągały na listę, po- 
stanawiając, aby szkółki handlowe, 
nie posiadające dostatecznych ma- 
teczników własnych — brały z tych 
drzew materiał do masowej pro- 
dukcji; 

4) aby szkółki handlowe przy- 
najmniej co trzy lata (wzgl. w '/; 
części corocznie) brały zrazki nie 
ze szkółek, ałe z drzew cechowa- 
nych, czy to z własnych mateczni- 
ków czy też z terenu. 

Zważywszy, jak wielkie ma zna- 
czenie dla hodowli zwierząt cecho- 
wanie rasowych i wartościowych 
zwierząt domowych i jak wielką 
ma ono zasługę nad podniesieniem 
jakości i użytkowości zwierząt do- 
mowych — sądzimy, że podobnie 
także w ogrodnictwie — cechowa- 
nie drzew owocowych wpłynie bar- 
dzo korzystnie i zbawiennie na pod- 
niesienie produkcji sadowniczej, za- 
równo pod względem ilości jak i ja- 
kości. 


Dr WŁADYSŁAW FILEWICZ, Sinołęka 


Kilka uwag o stosowaniu podkładek karłowych 
za granicą. 


Podkładki drzew ziarnkowych 
można otrzymywać: 1) drogą ge- 
neratywną, 2) drogą wegetatywną. 

Metoda generatywna, czyli pro- 
dukcja podkładek z nasion, ma 
obecnie i będzie jeszcze długie lata 
miała większe zastosowanie w pro- 
dukcji szkółkarskiej aniżeli wege- 
tatywna. W Polsce za mało zwraca 
się dotychczas uwagi na pochodze- 
nie nasion. Szkółki sprowadzają 
często nasiona z zagranicy, zwykle 
z klimatu łagodniejszego aniżeli 
nasz i z tego powodu nigdy nie 


możemy być pewni, czy drzewka, 
uszlachetnione na dziczkach wypro- 
dukowanych z tych nasion, będą 
dostatecznie odporne na nasz kli- 
mat. Należałoby więc na dużą skalę 
przeprowadzić badanie dziczków, 
pochodzących z nasion krajowych, 
aby nimi wyłącznie zaspakajać 
potrzeby naszych szkółek. Prace 
te rozpoczęto już w Zakładzie Sa- 
downictwa Szkoły Głównej Gospo- 
darstwa Wiejskiego w Skierniewi- 
cach. 

Metodę wegetatywną powinno 
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się stosować przy rozmnażaniu kar- 
łowych podkładek. Sadownictwo 
karłowe posiada w Polsce pole do 
rozwoju. Jest ono niezastąpione 
tam, gdzie na małej przestrzeni, 
np. w ogródkach działkowych, chce- 
my mieć większą ilość drzew owo- 
cowych lub, gdy chodzi nam o jak 
najprędsze otrzymanie owoców. 
Skoro więc produkcja karłowych 
drzew jest konieczna, powinniśmy 
się starać o to, żeby była prowa- 
dzona racjonalnie. 

Istnieją dwie zasadnicze metody 
wegetatywnego rozmnażania pod- 
kładek. Można by je nazwać: 1)euro- 
pejską, 2) amerykańską. W Euro- 
pie podkładki rozmnaża się przez 
obsypywanie, lub różnego rodzaju 
odkłady, podczas gdy w Ameryce 
— przeważnie z sadzonek korze- 
niowych. 

W Europie systematyczną pracę 
nad podkładkami rozpoczeli przed 


dwudziestu kilku laty Hatton 
w Anglii, Sprenger w Holandii 
Schindler w Niemczech. Dzisiaj 
podkładki przez nich utworzone 


i ustalone są dokładnie zbadane, 
a przede wszystkim określony zo- 
stał wpływ, jaki wywierają na 
uszlachetnione na nich odmiany. 

Zwiedzając szkółki w różnych 
krajach Europy miałem możność 
przekonać się, jak wszędzie dąży 
się do wprowadzenia ściśle okre- 
ślonych typów podkładek. Należy 
podkreślić, że nie tylko stacje do- 
świadczalne, ale i właściciele szkó- 
łek, pragną zapoznać kupujących 
dłzewka z rozmaitymi rodzajami 
podkładek i ich wpływem na wzrost 
1 owocowanie uszlachetnionych na 
nich drzew. Np. Hans Schmitz- 
Hübsch podaje tablice *) przedsta- 
wiające, jakie podkładki są najod- 


powiedniejsze dla poszczególnych 
form jabłoni i grusz z uwzględnie- 
niem płodności odmian, oraz typów 
gleb pod nie przeznaczonych. 

Na tablicy jabłoni uwidocznione 
jest, że na zwykłym dziku prowa- 
dzi się drzewa pienne, a także jako 
półpienne bardzo płodne odmiany 
przeznaczone na słabsze ziemie. 
Dla drzew półpiennych, przezna- 
czonych na dobrą ziemię, oraz dla 
bardzo płodnych odmian krzacza- 
stych jabłoni sadzonych na słabszej 
ziemi, autor poleca różnego typu 
słodki (t. zw. Ketziner Ideal — E. 
M. XVI., „Czarna słodka“ — E. 
M. XI. E. M. IL, „Doucin amélioré“ 
— E. M. V.) Za najodpowiedniej- 
szą podkładkę dla drzew krzacza- 
stych, przeznaczonych na dobrą 
ziemię, gdy chodzi o szybkie owo- 
cowanie, autor uważa rajkę żółtą 
z Metzu — E. M. IX. 

Na tablicy grusz widzimy, że 
zwykłe dziki grusz nadają się jako 
podkładki dla grusz piennych, pół- 
piennych i krzaczastych, w tym 
ostatnim wypadku o ile idzie o płod- 
ne odmiany, mające rosnąć na słab- 
szej ziemi. 

Drzewa krzaczaste lub formo- 
wane odmian grusz, łatwo zrasta- 
jących się z pigwą, które przezna- 
czone są na ziemię lepszą i cieplejszą 
można prowadzić bezpośrednio na 


pigwach: Angers lub E. M. „C“. 


Wszystkie odmiany, które nie 
zrastają się z pigwą jak np.: Wil- 
liamsa, Guyota, Triumph de Vienne 
itp., a mają być prowadzone jako 
drzewa krzaczaste lub formowane 
na lepszej i cieplejszej ziemi, wy- 
magają oprócz pigw, jako podkładki 
jeszcze odmianę „pośrednią” jak np. 
Proboszczówka **) itp. 


3) Neuzeitlicher Obstbau str. 20 Gartenbau — Verlag Trowitzch und Sohn. 


Frankfurt (Oder) und Berlin W. 8. 


**) Wyciąg z tablicy H. Schmitz-Hiibscha podaję jako interesującą metodę już 
skrystalizowaną, głównie w tym celu, żeby zachęcić do podjęcia doświadczeń, które 
pozwoliłyby nam również opracować metody dla naszych warunków. 


Jako przykład rozwoju produkcji 
wegetatywnych podkładek przyta- 
czam szkółki O. Schmitz-Hiibscha 
w Merten koło Bonn nad Renem. 
Należą one obecnie do najbardziej 
cenionych w zachodnich Niemczech. 
Pokazywał mi je syn właściciela 
i obecny ich kierownik. Zdaniem 
jego słodka jest nieodpowiednią 
podkładką dla drzew krzaczastych, 
które silnie na niej rosną a późno 
zaczynaja owocować, czego przykła- 
dem są krzaczaste sady jabłoniowe 
założone w Niemczech w ciągu kilku- 
dziesięciu ostatnich lat. Schmitz- 
Hibsch utrzymuje, że dziś zrozu- 
miano już w Niemczech, że najod- 
powiedniejszą podkładką dla drzew 
mających wcześnie wstąpić w okres 
owocowania jest rajka z Metzu 
— E. M. IX. i na niej też prze- 
ważnie zakłada się nowe plantacje. 

W szkółkach O. Schmitz-Hibscha 
zainteresowała mnie także metoda 
prowadzenia drzew, polegająca na 
specjalnym formowaniu koron (rys. 
1, 2, 3). Z metodą tą Schmitz-Hiibsch 
zapoznał się w południowej Afryce, 
uznał ją za najodpowiedniejszą 
i wprowadził do swoich szkółek. 
Zdaniem jego tylko w Niemczech 
istnieją jeszcze drzewa krzaczaste 
z przewodnikiem, natomiast w in- 
nych krajach nadaje się koronom 
wyłącznie formy otwarte. 

Koło Koblencji zwiedzałem taki 
sad, założony z drzewek wypro- 
dukowanych przez SŚchmitz-Hiib- 
scha i dalej prowadzonych jego 
metodą. Był to sad Braci Harle, 
jeden z najlepiej prowadzonych 
w całych Niemczech, znany również 
i za granicą. 

Z produkcją podkładek karłowych 
na większą skalę spotkałem się 
również w szkółce Mathiesena koło 
Korsur w Danii. Najwięcej widzia- 
łem w niej typów E. M. IX, E. M. II. 
i E. M. XVII. Właściciel szkółki 
zwrócił mi uwagę na to, że przed 
rzędami drzew były etykiety po- 
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dające nie tylko daną odmianę, łecz 
również nazwę i numer wegeta- 
tywnej podkładki, na której była 
uszlachetniona. 

Również i w Czechosławacji 
można się spotkać ze znaczną pro- 
dukcją wegetatywnych podkładek 
różnych typów, np. w szkółkach 


Zdenka Pava-Lysa nad Łabą. 


ve Q uauruića 


W Z. S. R. R. zagadnienie we- 
getatywnych podkładek rozpatry- 
wane jest również z punktu widze- 
nia ich odporności na mrozy. Za- 
graniczne podkładki uważane tam 
są za zbyt delikatne i dlatego po- 
szukuje się własnych typów jak 
np. rajka Miczurinska, rajka Li- 
picka. 

Widzimy więc, że w Europie 
istnieje silny prąd w kierunku we- 
getatywnego rozmnażania prawie 
wyłącznie karłowych podkładek 
jabłoni, natomiast w Ameryce skie- 
rowany on jest głównie w stronę 
silnie rosnących podkładek. W do- 
świadczalnej stacji koło Washyng- 
tonu widziałem całe łany podkła- 
dek, otrzymanych z sadzonek ko- 
rzeniowych odmianv Northern Spy. 
Amerykanie szczepią na nich han- 
dlowe odmiany i w różnych sadach 
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przeprowadzają nad nimi badania, 
porównują rozwój ich z rozwojem 
tych samych odmian na dziczku 
francuskim i nainnych podkładkach. 
W r. 1931 oglądałem jeden z ta- 
kich sadów, założonych w 1925 r. 
Wówczas jednak niewiele jeszcze 
można było o nim powiedzieć. Wi- 
dać było tylko, że francuski dzi- 
czek wpłynął na nieco silniejszy 
wzrost odmian szlachetnych, niż 
wegetatywnie mnożony Northern 
Spy. W r. 1935 jak mi doniesiono, 
także jeszcze żadnych decydujących 
wyników nie otrzymano. 

W Polsce w ostatnich latach 
rozpoczęto w kilku zakładach nau- 
kowych i szkółkarskich badanie ty- 
pów Hattona importowanych z East 
Malling. Jednakże na ogół biorąc 
podkładek karłowych wegetatyw. 
nie mnożonych nie można jeszcze 
u nas otrzymać w większej ilości 
w żadnym zakładzie szkółkarskim, 
a cena typów z East Malling jest 
często wyższa od ceny drzewek 
owocowych. Przypomina mi się 
uwaga, którą wypowiedział Hatton 
o podkładkach: „Kto chce mieć 
odpowiednie dla swego klimatu 
podkładki, musi wykorzystać miej- 
scowy materiał i z niego wytwo- 
rzyć typy”. Bardzo możliwe, że 
niektóre typy cudze będą dla nas 
nieodpowiednie, jak np. dla Anglii 
bez wartości okazała się Doucin 


amélioré — E. M. V., która gdzie- 
indziej uchodzi za niezłą podkładke. 
Należałoby wiec jak najpredzej i na 
jaknajwiększą skalę przeprowadzać 
nad nimi badania. Jednakże po- 
winniśmy nie tylko sprowadzać we- 
getatywne podkładki z zagranicy, 
ale także rozpocząć próby wege- 
tatywnego rozmnażania krajowych 
rajek w celu otrzymania własnych 
typów, dostosowanych do naszego 
klimatu. 

Na zakończenie pozwolę sobie 
dodać wyciąg z listu, który nie- 
dawno otrzymałem od Thomasa 
Swarbricka, kierownika działu po- 
mologicznego w stacji doświadczal- 
nej w Long Ashton, należącej do 
uniwersytetu Bristol w Anglii. Pisze 
on, że od paru lat przeprowadza 
badania nad wpływem pośredniej 
między korzeniem dzika a uszla- 
chetnioną odmianą. Jako pośredniej 
używał różnych typów E. Malling 
i przekonał się, że drzewa uszla- 
chetnione na pośredniej zachowują 
się tak samo, jak wprost uszlachet- 
nione na takich samych typach. 
T. Swarbrick kończy swój list pi- 
sany w styczniu 1937 r., że praca 
ta jest obecnie w przygotowaniu 
do druku. Wyniki te są wprost 
rewelacyjne i mogą nam one bar- 
dzo ułatwić badanie różnego ro- 


dzaju podkładek. 


Dr E. JANKOWSKI, Warszawa 


Wpływ pory zbioru na smak owoców 


Niezbitym pewnikiem jest, że na 
smak owoców wpływa głównie 
nasłonecznienie ich. Tylko w lata 
ciepłe letnie gruszki i jabłka są 
słodkie, gruszki należycie miękną, 
a wszystkie owoce nabierają miłe- 
go smaku. Tylko po niezbyt chłod- 
nym lecie, a ciepłym wrześniu i jesz- 
cze lepiej pażdzierniku, nabiorą 


smaku, gdy dojrzeją w leżeniu, od- 
miany zimowe. Przy tym im le- 
piej były owoce wygrzane, tym 
lepiej też przechowują się długo 
i dobrze. 

Ale jest jeszcze i drugi bardzo 
ważny czynnik wpływający na doj- 
rzewanie i dobry smak owoców, 
mianowicie pora zbioru. 
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Dużo już o tym pisano, ale za- 
mało pracowano u nas dotąd prak- 
tycznie nad ustaleniem, kiedy dok- 
ładnie należy zbierać owoce, przy- 
najmniej odmian głównie chodo- 
wanych, żeby dobrze dochodziły 
w leżeniu. 

To zadanie zresztą nie może być 
rozwiązane dokładnie za pomocą 
doświadczeń i spostrzeżeń, doko- 
nanych w jednym jakimś miejscu 
np. na pewnej stacji badawczej. 
O smaku i dojrzewaniu stanowią 
bowiem warunki każdego siedliska 
i słoneczność oraz wilgotność każ- 
dego lata i jesieni. 

Zatem dla każdego sadu trzeba 
wykonać oddzielne badania. Pod- 
stawą ich będzie notowanie prze- 
biegu pogody, zwłaszcza w okre- 
sie bliskim pory zbioru i dokładne 
terminy tego zbioru dla każdej od- 
miany, przez szereg lat. 

Z długotrwałych doświadczeń 
wielu hodowców wynika w ogól- 
nych zarysach, że odmiany późne 
zimowe i wiosenne powinny wi- 
sieć na drzewie, aż do przymroz- 
ków, nawet do 2 i 30 C. docho- 
dzących. Takie np. Kanadyjskie, 
Kalwile zimowe, Grochówki, Ze- 
leźniaki, Krótkonóżka, a zapewne 
Cox i Jonathan do nich należą 
— z gruszek: Józefinka, Lectiera. 
Lukasówka, Proboszczówka (Ple- 
banka). 

Przypadkowo przekonałem się, 
że Patawinka też na takim póź: 
nym zbiorze zyskuje. Oto znalaz- 


łem parę owoców już po ogólnym 
zbiorze w początku listopada, pod 
ópadłymi na owoce liśćmi. Gruszki 
te były zielone i twarde. W leże- 
piu w piwnicy, dojrzały pod ko- 
niec listopada i były wyborne. 

O porze zbioru rozstrzyga 
często opadanie masowe nawet 
zdrowych owoców z drzew. Wte- 
dy są już one niewątpliwie dosta- 
tecznie dojrzałe na drzewie i trze- 
ba je zebrać. 

Stwierdziłem wielokrotnie, że 
takie owoce zimowe w parę dni 
po zbiorze, owinięte w papier ga- 
zetowy, lepiej dochodzą, a co naj- 
ważniejsze, nie marszczą się. Ro- 
bimy to zwykle z Renetą Kana- 
dyjską i Krótkonóżką. 

Niewątpliwie poczynili też pewne 
spostrzeżenia inni nasi hodowcy 
owoców. Obowiązkiem ich moral- 
nym jest uzupełnienie uwag po- 
wyższych. 

W końcu jeszcze jedno ciekawe 
spostrzeżenie. Gruszka Bite Fürs- 
tenze Mer na mrozy wytrzymała 
jest zwykle rzepowata. Otóż śp. 
Wincenty Hoser zauważył, że zdję 
ta w początku września, w czasie 
słonecznej pogody, więc przed po- 
rą zbioru jesiennego (tzn. „Wiel- 
kiego”) po odleżeniu, staje się pra- 
wie masłową. Raz jeden sprawdzi- 
łem to, więc jest pole do badań 
i wniosków, ciekawe dla badacza 
a jego wyniki obchodzą z bliska 
praktyka. 


Inż. TADEUSZ REMISZEWSKI. Kórnik 


Szkółkarstwo wobec zimy 1936/7 


Zima tegoroczna poczyniła znacz- 
ne szkody w szkółkach. W wielu 
województwach przemarzły jabło- 
nie, grusze ałycze i pigwy, głów- 
nie jako zeszłoroczna okulizacja 
przecięta na czop. Zima ta nie od- 


znaczała się szczególną surowoś- 
cią, ale przebieg jej był niezwy- 
kły. Po odwilży w okresie Bożego 
Narodzenia w styczniu wziął mróz 
długotrwały, a śniegi spadły nie- 
znaczne, zwiane przez wiatry w za- 
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głębienia. Ziemie lekkie; i suche 
przemarzły najgłębiej i na takich 
glebach szkody są największe, po- 
nieważ niska temparatura sięgnęła 
aż do bardziej wrażliwych na mróz 
korzeni. Chcę tu podkreślić, że zi- 
ma ubiegła może być świetną lek- 
cją dla tych, którzy zechcą się u- 
czyć, podobnie jak zima 1928/29 
była lekcją dla całego naszego 
ogrodnictwa. Niestety wielu pro- 
ducentów dziczków zaopatrywało 
się nadal w nasiona pochodzenia 
zagranicznego, a sprawa mrozo- 
odporności podkładek i przewod- 
nich nie przez wszystkie szkółki 
była akcentowana. 

Na podstawie szkód poczynio- 
nych przez mrozy, można wycią- 
gnąć cenne wnioski co do stoso- 
wanych u siebie podkładek. Na 
sprawę wykorzystania ocalałych 
podkładek i zbadania ich zwrócono 
już uwagę w paru artykułach, a 
przodujące zakłady szkółkarskie 
zostały zaproszone do współpracy 
z zakładami naukowymi. I mniej- 
sze jednak szkółki dotknięte kles- 
ką mrozową, również mogą przy- 
najmniej wyróżnić u siebie odpor- 
ne dziki, aby wysadzić je na drze- 
wa mateczne, z których można się 
spodziewać siewek o zwiększonej 
odporności. Nie każdy jednak dzik 
ominięty przez mróz jest wartoś- 
ciowy, gdyż mogą na jego odpor- 
ność wpływać warunki miejscowe 
jak cięższa, albo wilgotniejsza gle- 


ba, zasłony od wiatru itp. Trzeba 
by uważnie przejrzeć miejsca naj- 
bardziej dotknięte mrozem i tam 
poszukiwać osobników odznacza- 
jących się silnym wzrostem i liśćmi 
zdrowymi bez żadnych chorób. 

Wybrane sztuki poznaczyć, aby 
następnie wysadzić je na miejsca 
stałe. Miejsca na wysadzenie drzew 
matecznych należy wybrać z da- 
la od drzew owocowych tego 
samego rodzaju, aby uniknąć o ile 
możności krzyżowania. Jeżeli drze- 
wa siewne mateczne, skrzyżują 
się z delikatnymi szlachetnymi — 
to dziczki otrzymane z wysiewu 
mogą być mniej odporne. 

O wiele pewniejszym byłoby 
stosowanie podkładek, których 
odporność i wpływ na owocowa- 
nie zostały już wypróbowane. Ta- 
kie podkładki można otrzymać z 
rozmnożenia jednego osobnika spo- 
sobem rostowym, jak np. rozmnaża 
się agresty, a nie z nasion. 

O tych podkładkach wegetatyw- 
nych napiszę w innym numerze. 

Kupujący powinni zacząć in- 
teresować się właściwościami ko- 
rzeni, na jakich są uszlachetnione 
nabywane drzewka. 

W ten sposób szkółkarze mieli- 
by nowy bodziec ze strony kupu- 
jących; będzie on przypominał 
chociażby o odporności korzeni 
drzewek, które ktoś przecież po- 
sadzi w oczekiwaniu owoców. 


Dr WŁADYSŁAW FILEWICZ 


Mc Intosh 


Mc Intosh, zdaniem Hedricka, 
jest jedną z najcennniejszych od- 
mian amerykańskich. 

Pochodzenie: Odmiana ta pocho- 
dzi z Dundas County Ontario, 
z fermy Me lIntosha, skąd około 
roku 1870, zaczęto ją rozpowszech- 


niać w całej Ameryce, a następnie 
w Europie. Zasięg handlowy Mc 
Intosha w Ameryce jest bardzo 
duży. Wielką rolę odgrywa Mc 
Intosh przede wszystkim w Stanach 
środkowych (Montana), jak również 
we wschodnich aż do Kanady. Bar- 
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dziej na południu jest jabłkiem póź- 
no jesiennym, w Kanadzie zimowym. 

Właściwości drzewa. Drzewo jest 
silne, odporne i zdrowe. Korona 
okrągła lub rozłożysta. Charakte- 
ryzują koronę Mc Intosha liczne, 
boczne, małe i cienkie gałęzie. 
Pędy wyróżniają się kolorem czer- 
wonym. Liście szerokie, płaskie, 
sercowatego kształtu, przy pod- 
stawie łagodnie ząbkowane, koloru 
ciemno-zielonego, osadzone są na 
krótkim ogonku. Odmiana ta jest 
dość odporna na mrozy. Jednakże 
w surowszym klimacie powinna 
być podwójnie szczepiona. 

Właściwości owocu. Owoce Me 
Intosha są duże i bardzo ładne. 
Pięknemu wyglądowi zewnętrzne- 
mu odpowiada doskonały smak 
i przyjemny zapach. 

Kształt. jabłko Me Intosha jest 
okrągło-spłaszczone, regularne. 

Kielich mały, zamknięty, lub 
częściowo otwarty. Działki kieli- 
cha wąskie i ostre. Zagłębienie 
kielichowe małe, omszone, gładkie 
albo niewyraźnie bruzdkowane. 

Szypułka krepa, mocna, zwykle 
nie wystająca z dołka, często 
z nieregularnymi nabrzmiałościami. 
Dołek, w którym umieszczona jest 
szypułka — duży, ostro, szeroko 
bruzdkowany, często częściowo 
ordzawiony. 

Skórka i jej barwa cienka, deli- 
katna, łatwo oddzielająca się od 
miąższu, jasno żółta, pokryta świet- 
nym, czerwonym rumieńcem, prąż- 
kowanym karminem. Barwę ru- 
mieńca podnosi silny nalot. Cała 
skóra usiana drobnymi, białymi 
lub żółtymi centkami. 


UWAGA! 


Gniazdo nasienne raczej duże. 

Nasiona brunatne, duże i ostre. 

Miąższ biały, często z czerwo- 
nymi żyłkami, jędrny, delikatny, 
kruchy, bardzo soczysty, aroma- 
tyczny. 

Dojrzewanie. Pora dojrzewania 
przypada na październik — gru- 
dzień, czasem przedłuża się. 

Wady i choroby. jabłka Me In- 
tosha dojrzewają niejednocześnie 
i często opadają niezupełnie jeszcze 
dojrzałe, co według Hedricka, 
poważnie zmniejsza wartość tej 
odmiany, jak również zniekształ- 
cenie liści i owoców przez grzybek. 


Zalety. Korzystając z charakte- 
rystycznej dla Mc Intosha łatwości 
zapylania, Ameryka krzyżuje go 
na dużą skalę z innymi odmiana- 
mi. Dzięki temu osiągnięto szereg 
nowych odmian, których rozpiętość 
pory dojrzewania obejmuje wszyst- 
kie sezony, począwszy od letnich 
do późno-zimowych. Są to Mc lIn- 
tosh hatif, Milton Me Intosch, New 
Cortland i szereg innych, bardzo 
rozpowszechnionych w Ameryce 
Północnej. 

Uwagi ogólne. Silne zagrzybienie 
Mc Intosha obserwowałem w Danii, 
gdzie liście i owoce tej odmiany 
były zniszczone w znacznie więk- 
szym stopniu, niż innych odmian. 


Uwagi sinołęckie. Me  lntosha 
zaszczepiono w Sinołęce w r. 1931 
na Antonówce. Rośnie silnie, zdro- 
wo, na grzybka jak dotąd nie 
cierpi. Waga owoców zawiera się 
w granicach 149 do 200 gr. Prze- 
chowuje się bardzo dobrze do po- 
ławy marca. 


Administracja „Hasła Ogrodniczo-Rolniczego* przyjmuje już zamówienia 
na Kalendarz Ogrodniczo- Rolniczy na rok 1938, który ukaże się z druku 
w pierwszej połowie października br. 
CENA egzemplarza wraz z przesyłką wyniesie 1'20 zł. 
Podkreślamy, że Kalendarz na rok 1938 będzie zawierał 300 str. draka 
i piękną wielobarwną okładkę. 


Dr E. JANKOWSKI, Warszawa 


Dr Joubert 


Jest to gruszka mało nawet we 
Francji rozpowszechniona, a po- 
dobno wielkiej wartości. E. Jou- 
gan w „Pomol, Francaise“ (za lu- 
ty br.) twierdzi, że ona może za- 
stąpić Komisówkę, od której jest 
nawet nieco późniejsza, wytrzy- 
muje dłużej, zanim dojrzeje. 

Od Komisówki jest znacznie 
płodniejsza i zaczyna rodzić wcześ- 


niej (tak jak Le Lectier, która 
w Skarbonce dobrze rodzi na 
młodym drzewie). 

Dr Joubert jest gruszką średniej 
wielkości, ordzawioną i zabarwioną 
tak, jak Bera Hardy'ego. 

Trzeba u nas wypróbować ją. 
Zrazy można uzyskać zapewno 
z Soc. Pomologique de France, 
w Lionie. 


DZIAŁ WARZYWNY 


OOO EEE 


EDWARD NEHRING, Warszawa 


Szykowania nasienników warzywnych 
do przechowania i zbiór nasion 


W celu otrzymania dobrych 
własnych nasion warzywnych ko- 
nieczne jest przygotowanie za- 
wczasu dobrych nasienników i wła- 
ściwe ich przechowanie. Dla wszy- 
stkich warzyw obowiązują pewne 
ogólne zasady, oraz dla poszcze- 
gólnych jeszcze — dodatkowe. 


Zasady ogólne. Przede wszystkim 
przy wyborze wysadków musimy 
zwrócić uwagę na właściwą od- 
mianę, żeby nie dopuścić do po- 
mieszania odmian, gdyż wtedy cała 
robota staje się stracona, a otrzy- 
mane później nasiona — bez- 
wartościowe. Jeśli przy tym ho- 
dowca używa tych nasion li tylko 
dla siebie, jest pół biedy, ponie- 
waż sam jedynie zostaje narażony 
na straty. Gorzej przedstawia się 
natomiast sprawa, gdy te nasiona 
sprzedaje, bo wtedy nawet są- 
downie może odpowiadać za spo- 
wodowanie szkody i strate, spo- 
wodowane złymi nasionami. 


Jedno z najgorszych nieszczęść 
jest dla ogrodnika, gdy nasiona 
nieodpowiadają odmianie, o którą 
chodzi. Z tych też względów wy- 
bór nasienników czy wysadków 
musi być dokonany na materiale 
zupełnie pewnym. Przy wyborze 
ich należy brać jedynie egzempla- 
rze typowe dla danej odmiany, 
odrzucając każdą sztukę, która nie 
odpowiada tym warunkom, prze- 
znaczając je na cele konsumcyjne. 
W związku z powyższym, do wy- 
bierania odpowiednich nasienni- 
ków czy wysadków, trzeba wy- 
znaczyć robotników, którzy dobrze 
odróżniają właściwą odmianę. Tego 
niestety, nie zawsze nasi ogrodnicy 
przestrzegają w dostatecznym sto- 
pniu. A zdawać sobie trzeba spra- 
wę, że najbardziej choćby ustalone 
odmiany i hodowane przy zabez 
pieczeniu przed obcozapyleniem 
— wyradzają się jednak w wię- 
kszym lub mniejszym stopniu, od- 
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chylając się od sumy cech danej 
odmiany. 

Dlatego też selekcja nasienników, 
czy wysadków jest stale konieczna. 
Przy wyborze więc właściwej od- 
miany, należy zwrócić uwagę, czy 
zachowała poprzednie swoje ty- 
powe cechy, np. wielkość, barwę, 
kształt, wczesność dojrzewania, od- 
porność na choroby, wytrzymałość 
na słotę, suszę, zachowanie się 
podczas przechowania, smak itd. 


Częstokroć więc już podczas 
wzrostu rośliny, a więc jeszcze 
w ziemi będącej, lub owocu znaj- 
dującego się na macierzy, trzeba 
przeprowadzać obserwacje i te ty- 
powe egzemplarze zaznaczać, np. 
patyczkiem, żeby je w odpowiedniej 
chwili wybrać wśród wielu innych, 
nie odpowiadających jednak wyma- 
ganiom, jakie im stawiamy. Jest to 
wprawdzie praca dość kłopotliwa, 
ale wydaje dobre wyniki, w prze- 
ciwnym razie nie należy się w ogóle 
brać do hodowli własnych nasion. 

We wszystkich również wy- 
padkach obowiązuje dobór zdro- 
wych egzemplarzy i nieuszkodzo- 
nych, gdyż — tylko takie dadzą 
się dobrze przechować do wiosny, 
będą rosły należycie i wydadzą 
wykształcone owoce. 

Na wysadki nadają się jedynie 
osobniki zupełnie dojrzałe, przeto 
ze zbiorem warzyw, zwłaszcza wy- 
dobywaniem nasion nie należy się 
zbytnio spieszyć. Lepiej jednak jest 
jeśli dojrzałość całkowita nasien- 
nika nastąpi, gdy jeszcze związany 
jest z rośliną mateczną, a wysadki 
należycie wykształciły się, i liście 
same zaczynają obumierać. 

Szczegółowiej rozpatrzymy dla 
przykładu niektóre warzywa. 

Buraki przeznaczone na wysadki 
wybieramy po sprzęcie wszystkich 
buraków, przy przebieraniu do 
przechowania. Po wyszukaniu ty- 
powych egzemplarzy, zdrowych 


i nieuszkodzonych, zrywamy im 
liście przy samej nasadzie ogon- 
ków liściowych, bacząc, żeby nie 
uszkodzić skórki, ani tzw. serca 
oraz śpiących oczek. Można uciąć 
liście na wysokości ok. 5 cm nad 
główką. Po takim przygotowaniu 
zostawiamy wysadki na miejscu 
przewiewnym przez 1—2 dni, żeby 
rany po zerwanych liściach prze- 
schły. Za długo ich nie można 
trzymać np. na dworze, aby zby- 
tnio nie zwiędły. 

Najlepiej na wysadki nadają się 
buraki siane nie za wcześnie na 
wiosnę, nie wcześniej, niż koło 
połowy kwietnia i pozostawione 
w ziemi do początku października 
— byle przed przymrozkami, po- 
nieważ niecałkowicie dojrzałe łatwo 
gniją podczas przechowania, szcze- 
gólnie na przełomie zimy i wiosny. 

Wysadki buraka ćwikłowego 
przechowujemy w sposób następu- 
jący: Wykopujemy na terenie o zie- 
mi możliwie jałowej i suchej — 
dół, głębokości 30—40 cm, do- 
wolnej długości i szerokości. Tam 
układa się wysadki obok siebie. 
Pierwszą warstwę buraków przy- 
sypujemy piaskiem, warstwą kilka 
centymetrów, układamy znów bu- 
raki, przysypujemy piaskiem (lub 
czystą ziemią) itd. aż do powierz- 
chni ziemi. Na ten dół dajemy 
ziemi grubszą warstwę w miarę 
gdy zaczną grozić mrozy, grubość 
ziemi na kopcu zależy od ilości 
i jakości materiału, jaki chcemy 
przeznaczyć do ochrony kopca 
przed mrozem, w każdym razie 
warstwa ta nie powinna być cień- 
sza, niż 25—30 cm. Buraki po- 
winny być dobrze suche, gdy skła- 
damy je do kopca, w przeciwnym 
razie będą pociły się i mogą zagnić. 

Później warstwie ziemi na kopcu 
pozwalamy zmarznąć i przykry- 
wamy go materiałem izolacyjnym 
w rodzaju suchego, słomiastego 
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gnoju, liści, łęt ziemniaczanych i to 
na 20—30 cm grubo, żeby uniknąć 
wtargnięcia mrozu do kopców. 

Podczas zimy, jeśli temperatura 
na to pozwala, trzeba kopce skon- 
trolować lub starać się, żeby zie- 
mia na powierzchni kopca nie 
rozmarzła aż do wczesnej wiosny. 
Z początkiem kwietnia wyjmujemy 
wysadki, oczyszczamy je i prze- 
bieramy, prowadząc skuteczną se- 
lekcję, zarówno pod względem: ty- 
powej odmiany jak i wielkości i 
kształtu. Zbiór nasion rozpoczyna- 
my, gdy przynajmniej połowa ło- 
dyg, licząc od dołu zbrunatniała, 
a nasiona przy zgnieceniu wyka- 
zują mączną konsystencję, ponie- 
waż nasiona buraków dojrzewają 
nierównomiernie, przeto Ścinamy 
całe rośliny przy ziemi, wiążemy 
po 5 sztuk w snopki i suszymy 
na drewnianych kobyłkach lub 
w kopczykach. Po wysuszeniu na 
powietrzu przywozimy snopki bu- 
raków na klepisko. Żeby nie stra- 
cić wysypujących się nasion wy- 
kładamy wozy płachtami. 

Nasiona buraków, zwane często 
kłębkami, oddzielamy od pędów 
nasiennych na żelaznych grzebie- 
niach, po czym oczyszcza się na- 
siona na młynkach i przechowuje 
w suchym, chłodnym miejscu. 

Cebule na nasienie wybieramy 
z plantacji tzw. późnej, tj. bądź 
powstałej z rozsady, bądź z siewu 
wprost w grunt. Taka cebula lepiej 
przechowuje się, niż wczesna np. 
z dymki. 

Z cebuli późnej na wysadki 
wybieramy jednak ogzemplarze, 
które dojrzały wcześnie, oczywiś- 
cie osiągnąwszy swoją właściwą 
wielkość. 

Na wysadki najbardziej nadają 
się cebule średniej wielkości, lecz 
stosunkowo ciężkie. 

Poza tym cebula przeznaczona 
do wydania nasienia, powinna po- 


siadać szczypiór i to zupełnie 
miękki przy główce cebulowej. 
Wszelkie natomiast plamy na ce- 
buli, miękkie miejsca, szczególnie 
przy korzeniach, charakteryzuje 
cebule niezdatne na wysadki. 

Do wyrywania cebuli przystę- 
pujemy, gdy szczypiór sam zaczy- 
na przysychać (bez oznak choroby), 
łuski nabierają ciemnego koloru 
matowawo-żółtego i zaczynają roz- 
chylać się, a korzonki zatracają 
swój świeży wygląd. Wyrwaną 
cebulę z ziemi kładziemy na zago- 
nie żeby przeschła na powietrzu, 
a szczypiór zupełnie przysechł. 
Ani deszcz, ani rosa, cebuli nie 
szkodzi, przeciwnie hartuje ją i 
oczyszcza. Gdy cebula na dworze 
przeschnie dokładnie, co ma miejs- 
ce po tygodniu i dłużej, przeno- 


„simy ją po przeprowadzeniu do- 


kładnej selekcji — do przecho- 
walni, bacząc, żeby cebuli nie po- 
obijać lub nie uszkodzić. 

Cebulę przechowujemy w su- 
chym i przewiewnym miejscu o 
temperaturze około 4—5" C. 

Jako przechowalnia może służyć 
piwnica i strych, pokój niezamiesz- 
kały lub tp., gdzie można stworzyć 
i utrzymać wyżej podane warunki. 
Aczkolwiek cebula mrozu się nie 
boi, wytrzymując temperaturę 5— 
6 poniżej zera, to jednak wy- 
sadki należy ochronić przed mro- 
zem, gdyż często przemarznięte bądź 
w przechowalni, bądź po wysa- 
dzeniu do gruntu gniją. Wysadki 
cebuli lepiej przechowują się, gdy 
im pozostawimy szczypiór a na- 
wet, gdy spleciemy warkocze i 
porozwieszamy w suchym pomiesz- 
czeniu. W ciągu zimy należy prze- 
chowalnię w miarę potrzeby wie- 
trzyć, a cebule przeglądać i gni- 
jące natychmiast usuwać. W koń- 
cu zimy dobrze jest otwory prze- 
chowałni mieć zamknięte, gdy na 
dworze jest już zbyt ciepło, np. 
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powyżej 50/, C, a otwierać je na noc 
i wpuszczać do pomieszczenia 
chłodne, nocne powietrze. 

Nasiona cebuli dojrzewają nie- 
równomiernie i łatwo wypadają 
z torebek, przeto główki nasienne 
ścinamy już, gdy nasiona są czarne, 
choć same torebki zatrzymują 
jeszcze swą zieloną świeżą barwę, 
co zwykle u nas ma miejsce w koń- 
cu sierpnia, lub początkach wrześ- 
nia. Zebrane główki układa się 
bądź na odwrócone okna ins- 
pektowe i przykrywa innymi o- 
knami, bądź umieszcza główki na 
płachtach w inspekcie i przykry- 
wa oknami, lub na przewiewnych 
strychach. 

Nasiona wydobywamy przez 
rozkruszanie torebek rękami lub 
młóceniem, najlepiej to czynić, gdy 
mróz je ściśnie. 

Nasiona oczyszczamy na młynku 
lub skręcimy ręcznie na przetaku. 

Fasolę na ziarno do siewu zbie- 
ramy gdy strączki całkowicie zżół- 
kną, względnie zbrunatnieją, jed- 
nak nie należy zbyt długo czekać, 
żeby część nasion sama nie wysy- 
pała się. 

Jak wiadomo, fasola nie dojrze- 
wa na roślinie macierzystej rów- 
nomiernie, przeto zrywamy strąki 
dojrzałe stopniowo, przy czym 
pierwsze egzemplarze dadzą naj- 
lepsze nasienie. Zerwane strąki 
kładziemy luźno w przewiewnym 
miejscu, żeby całkowicie uschły i 
wtedy wydobywamy ziarna ręcz- 
nie. W dużych hodowlach z ko- 
nieczności musimy wydobywać 
nasiona młóceniem, a o zrywaniu 
poszczególnych strąków niema mo- 
wy. W tym wypadku lepiej jest 
wyrwać całą roślinę ze strąkami 
i przesuszyć na powietrzu. 

Młócić powinno się, gdy strąki 
nieco przemarzły. W tym wypadku 
trzeba później nasiona przeczyścić 
i oddzielić liche. 


Otrzymane nasiona czyste po- 
winno się dobrze przesuszyć i trzy- 
mać stale w suchym i przewiew- 
nym miejscu, przesypując je co 
kilka tygodni, w przeciwnym ra- 
zie spleśnieją i mogą stracić dużo 
na sile i możności kiełkowania. 

Kapusta. Wysadki kapusty wyj- 
mujemy z gruntu późną jesienią, 
jednak przed nadejściem przymroz- 
ków,— wraz z korzeniami i dołu- 
jemy w ziemi w zabezpieczonym 
od mrozu miejscu np. w dole o 60 
cm głębokości. Korzenie i część 
głąbu winny być przykryte ziemią. 
Oczywiście wszystkie główki ka- 
pusty na wysadki powinny być 
oczyszczone z brudu, ziemi, cho- 
rych liści itp. Dół przykrywa się 
deskami, a te ziemią i liśćmi. 
W dnie odwilży trzeba doły wie- 
trzyć. 

Przy zbiorze nasion itd. po- 
stępujemy podobnie jak z bura- 
kami. Wydobywamy nasiona rę- 
cznie przez kruszenie lub młóce- 
nie, wtedy jednak bijak cepów 
trzeba owinąć gałganem, żeby nie 
uszkodzić nasion. 

Marchew. Wysadki marchwi szy- 
kujemy, jak u buraków. 

Nasiona marchwi dojrzewają we 
wsześniu. Ponieważ one łatwo wy- 
padają, trzeba je więc zbierać 
w miarę dojrzewania, przechodząc 
plantację co kilka dni i wycinając 
brunatno barwne baldachy, które 
kładzie się do koszy wyłożonych 
papierem lub płótnem. Kosze sta- 
wiamy w suchym i przewiewnym 
miejscu. Po 2 tygodniach nasiona 
dojrzewają do reszty. Wtedy w su- 
che dnie przystępujemy do młocki. 
Nasiona wsypujemy do szorstkich 
worków i pocieramy je tak długo 
aż pozbędą się kolców. Przetarte 
nasiona przepuszczamy przez mły- 
nek, lub inną drogą oczyszczamy 
z kolców i przechowujemy w su- 
chym, chłodnym miejscu. Z pietrusz- 
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ką postępujemy podobnie jak 


z marchwią. 

Ogórek. Nasiona z ogórków mo- 
zemy wydobyć dwoma sposobami: 
|) drogą fermentacji i 2) dopro- 
wadzenia owoców do stanu przej- 
rzałego. 

Po fermentacji — wyjmujemy 
wnętrze miąższu ogórczanego przy 
pomocy łyżki i wrzucamy do ka- 
dzi z wodą. Tam miąższ fermen- 
tuje i rozpuszcza się, a nasiona 
oddzielają się od niego i opadają 
na dno. Miąższ wkrótce rozkłada 
się tak dalece, że woda staje się 
przeźroczysta i wtedy zlewa się ją, 
a nasiona przemywa się kilkakrotnie 
świeżą wodą. W drugim wypadku 
dojrzałe ogórki przeznaczone na 
nasienie kładziemy w słonecznym 
miejscu, gdzie w ciągu trzech ty- 
godni dobrze przejrzeją. Wtedy wyj- 
mujemy z nich wnętrze (miąższ z na- 
sionami) i przemywamy czystą 
wodą kilkakrotnie, aż otrzymamy 
czyste nasiona. Najlepiej przemy- 
wać na sitach. 

Oczyszczone nasiona należy na- 
tychmiast przesuszyć dokładnie i 
przenieść w suche i przewiewne 


miejsce. ; 
Pomidor. Zeby otrzymać jak 
najlepsze nasiona, rozpoczynamy 


selekcję już przed zakwitnięciem 
pomidorów, wyszukując wśród 
plantacji osobniki odznaczające się: 
1) krępym i silnym wzrostem, du- 
żą ilością zawiązków owocowych 
i kwiatów i 3) grubą łodygą i 
jędrnymi ciemnozielonymi liśćmi. 

Następną selekcję prowadzimy 
po zawiązaniu owoców o wielkoś- 
ci orzecha włoskiego lub nieco 
większe. Wtedy usuwamy wszystkie 
pomidorki nie mające charaktery- 
stycznych cech danej odmiany oraz 
niedorostki skarłowaciałe a pozo- 
stawiamy zupełnie zdrowe i nie- 
liczne owoce. „Krzaki* z których 
mamy brać pomidory na nasienie, 
zawczasu oznaczamy sobie, aby 
się później nie pomylić. Ostateczną 
selekcję pomidorów prowadzimy 
w pełnej dojrzałości owoców i to, 
gdy tę dojrzałość osiągną, wi- 
sząc na roślinie macierzystej. Po 
czym zrywamy je i kładziemy na 
słońcu aż przejrzeją i zmiękną, 
wtedy rozmiażdżamy je i zalewamy 
wodą. Przy dłuższym mieszaniu na- 
sion w wodzie oddzielają się one 
od miąższu. Wtedy nasiona uzys- 
kane tą drogą przemywamy wodą 
kilkakrotnie, a dalej postępujemy 
jak z nasionami ogórków. 


laż, JÓZEFA SAROSIEKÓWNA, Warszawa 


Kalendarz robót ogrodniczych na wrzesień 


Ogród warzywny. 

Kończyć zbiór cebuli, którą po 
przesuszeniu składać w przecho- 
walniach lub na poddaszach. Zbie- 
rać pomidory i rozkładać je pod 
oknami inspektów i szklarni do 
zupełnego dojrzenia. Zbierać w dal- 
szym ciągu nasiona marchwi i pie- 
truszki, buraków i t. d., suszyć je 
i młócić. Wybierać także nasiona 


z pozostawionych na nasienniki 
ogórków, melonów i kawonów; 
wypłukać je, wysuszyć i przecho- 
wywać w suchym miejscu. Siać 
szpinak na zbiór zimowy. W dru- 
giej połowie września rozpocząć 
sprzęt z gruntu — jarzyn korze- 
niowych; przed zaniesieniem ich 
do kopców dołów lub piwnic, oczy- 
ścić je z naci i przesuszyć pod 
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dachem. Zakładać kopce na bura- 
ki, marchew, ziemniaki, kapustę, 
w miejscach wysokich i suchych. 
Wykopywać endywię i selery na- 
ciowe i dołować w piwnicy w lek- 
ko wilgotnym piasku dla wybie- 


lenia. W inspektach przykryć ok- 
nami rzodkiewkę, sałatę i koper 
siane w sierpniu. Siać szczaw 
i szczypiorek w oknach inspekto- 
wych. 


O WARTOŚCI ZDROWOTNEJ OWOCÓW 


OWY YYYY A o R aaa o a n a T o o 


I WARZYW 
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Dr. CH. WEISS, Tarnów 


Odżywianie witaminami w zdrowiu i chorobie 
Cz. Il. 


Witamina B. 


Jednym z ogromnie ważnych do- 
datkowych składników pokarmo- 
wych jest witamina B — W ko- 
lejności odkryć witamin, zajmuje 
witamina B nawet miejsce pierwsze. 
Istnieje choroba zwana Beri-beri, 
która już w starożytności była znana 
i opisywana. W ostatnich 10-leciach 
ubiegłego wieku, grasowała jak 
epidemia w Azji Wschodniej i Ja- 
ponii u ludów, żywiących się ry- 
żem. W Japonii notowano rok 
rocznie 50.000 wypadków ze znacz- 
ną śmiertelnością. Nic dziwnego, 
że w erze bakteriologii uważano 
chorobę tę za zakażną, spowodo- 
waną jakimś bakcylem, jak tyfus 
lub cholera. I u nas zdarzały się spo- 


radycznie tego rodzaju wypadki, 


zwłaszcza po miastach. Choroba 
ta rozpoczyna się brakiem łaknie- 
nia, wychudzeniem, nerwowym drę- 
twieniem nóg, zaburzeniem równo- 
wagi podczas stania i chodzenia. 
Choroba ogranicza się czasem do 
ogólnego osłabienia, oraz do nie- 
strawności, czasem jednak wystę- 
pują objawy ciężkie i groźne dla 
życia. 

Śmiertelność z powodu Beri-beri 
dochodziła czasem nawet do 70%,. 


Na sekcjach zwłok stwierdzono 
zmiany wsteczne we włóknach ner- 


Porażenie i zesztywnienie nóg wywołane 
chorobą Beri-beri. 


wowych, oraz w mózgu i w rdze- 
niu pacierzowyin. Tak samo stwier- 
dzono zmiany chorobcwe w ścian- 
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kach żołądka i jelit (stąd czasem 
bardzo silne biegunki za życia). 
Beri-beri zaliczono z tego powodu 
do chorób systemu nerwowego.Cho- 
roba ta była zagadką dla medy- 
cyny zarówno tam, gdzie występo- 
wała masowo, a jeszcze bardziej 
tam, gdzie występowała sporadycz- 
nie, u osób pojedyńczych. Zacho- 
rowania jednak masowe zmusiły 
lekarzy do wyśledzenia przyczyny 
tej tak strasznej choroby. W roku 
1884 stwierdzono po raz pierwszy 
w Japonii, że choroba ta zależy od 
sposobu odżywiania. Gdy maryna- 
rzom, cierpiącym na Beri-beri, za- 
częto podawać owoce, chleb i ja- 
rzyny, choroba ta błyskawicznie 
ustąpiła. Nieco później w roku 1897 
stwierdził lekarz holenderski Eij- 
kman u więźniów na wyspie Jawa, 
że sam ryż jako taki nie jest wi- 
nien powstawaniu tej choroby, tylko 
ryż złuszczony i polerowany czyli 
tzw. ryż biały. Ryż bowiem składa 
się ze ziarna białego, otoczonego 
plewką czyli otrębami. Otóż dalsze 
mozolne doświadczenia Eijkmana, 
Funka i Prof. Marchlewskiego, 
przeprowadzone na kurach, gołę- 
biach i szczurach, stwierdziły po- 
nad wszelką wątpliwość, że otręby 
są ważnym czynnikiem dla życia. 
W otrębach zawarty jest czynnik 
dodatkowy czyli witamina B której 
brak wywołuje ową ciężką chorobę 
systemu nerwowego Beri-beri. 
Witamina B znajduje się w peł- 
nych ziarnach żyta, pszenicy, ryżu, 
owsach i kukurydzy. W zarodkach 
zbóż jest jej najwięcej. W oczyszczo- 
nym i złuszczonym ziarnie, w mące 
białej, zarówno pszenicznej jak i żyt- 
niej, nie ma witaminy B ani śladu. 
Również stwierdza się dużą zawar- 
tość witaminy B w następujących 
warzywach: w rzodkwi, boćwince, 
selerach, marchewce młodej, fa- 
soli zielonej, liściach buraczanych, 
ćwikle i czerwonej kapuście. Szpi- 


nak również zawiera dużą zawar- 
tość witaminy B oraz pomidory, 
w których zachowuje się witamina 
ta, nie tylko w stanie świeżym, lecz 
także w konserwach. Z tego po- 
wodu mają pomidory wielkie zna- 
czenie dla naszego odżywiania, gdyż 
używać ich można i w zimie w cza- 
sie, gdy inne warzywa są nieosią- 
galne. 


Również owoce zawierają dużą 
ilość witaminy B. Należą tu prze- 
de wszystkim: wiśnie, maliny, po- 
rzeczki, oraz wszelkiego rodzaju 
orzechy i kasztany jadalne. Jabłka, 
gruszki, śliwki, morele, brzoskwi- 
nie i dynie zawierają witaminę tę 
w mniejszej ilości. Bardzo dużo 
witaminy B stwierdza się w droż- 
dżach piwnych. 

Brak witaminy B w organiźmie 
wywołuje chorobę systemu nerwo- 
wego w lżejszej lub cięższej postaci, 
którą opisałem 'powyżej. Chorobę 
taką powstającą z powodu braku 
witamin nazywamy ogólnie awita- 
minozą. U nas zdarzają się wsku- 
tek niedoboru witaminy B wypadki 
lżejsze, niekoniecznie powodujące 
śmierć. Stałe zaparcie stolca, nie- 
żyt kiszki grubej, niedokrwistość 
i osłabienie mięśnia sercowego : oto 
niepozorne objawy, które bardzo 
często spowodowane są brakiem 
witamy B w pokarmach. Witamina 
B jest szczególnie wskazaną i pot- 
rzebną dla kobiet, będących w ciąży 
i karmiących. Z tego powodu na- 
leży zwalczać przesąd, że owoce 
i warzywa, czyli t. zw. zieleninę 
mają jeść tylko zające. Owoce i wa- 
rzywa nie są wcale artykułem zbyt- 
ku, lecz konieczną częścią składową 
naszego pożywienia. 

Nasza ludność wiejska gdyby 
spożywała więcej owoców i warzyw, 
na pewno mniej notowano by cho- 
rób i przedwczesnych zgonów. 
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Co można przyrządzić z jabłek? 


Już w najdawniejszych czasach 
cieszyły się jabłka dużym uznaniem 
u wszystkich narodów, dzięki swej 
pożywności i bardzo przyjemnemu 
zapachowi, o czym często spotyka 
się w bajkach i opowieściach lu- 
dowych. I teraz jest ono owocem 
międzynarodowym przez wszyst- 
kich chętnie spożywanym. U nas, 
w Polsce mamy bardzo dużo do- 
skonałych gatunków jabłek, po- 
winniśmy spożywać ich więc dużo 
i w najrozmaitszych postaciach. 
Podaję kiłka przepisów mało zna- 
nych i parę popularnych — dla 
przypomnienia. 

Suflet z jabłek. Upiekłszy w piecu 
6—8 dużych kwaskowatych jabłek, 
przefasować je przez sito, a gdy 
przestygną, ubijać trzepaczką na 
lodzie, aż zupełnie zbieleją. Osobno 
ubić tęgą pianę z 6—8 białek, do- 
dać do nich marmeladę z jabłek 
i ubijać dalej. W końcu wsypać 
1/3 kg cukru, wymieszać dobrze, 
ułożyć stożkowato na wysmaro- 
wanym oliwą półmisku, obrównać 
nożem, naokoło powbijać stojąco 
oparzane z łupy i pokrajane w po- 
dłużne migdały i wstawić do mier- 
nego pieca na 25 minut. Gdy się 
naokoło ładnie obrumieni, wydać 
do stołu. 

Ryż z jabłkami. Najpierw ugo- 
tować na sypko pół kg ryżu na 
mleku z masłem. Kilka jabłek win- 
nych obrać z łupinek i ze środków, 
pokrajać w cienkie talarki, posypać 
grubo cukrem, wymieszać z */s kg 
rodzynków sułtańskich i w rondlu, 
. wysmarowanym masłem i wysy- 
panym bułką tartą układać warst- 
wami, dodając na spód i na wierzch 
warstwę ryżu. Wstawić do gorą- 
cego pieca na dobre pół godziny 
do wypieczenia, potem wyrzucić 
na półmisek i podać oblany sokiem. 


Szarlotka z jabłek. 10 dużych, 
kwaskowatych jabłek obrać z łu- 
piny, wydrążyć, pokrajać w cie- 
niutkie plasterki, posypać cukrem, 
kto lubi, to i tłuczonym cynamo- 
nem, wymieszać i poddusić 10 mi- 
nut w rondlu, dodawszy łyżkę 
deserowego masła; wziąć okrągły, 
wysmarowany masłem rondel, wy- 
łożyć spód i boki podłużnymi 
grzankami z bułki, tak, aby za- 
chodziły jedne na drugie, jabłka 
wymieszać z jedną lub dwiema łyż- 
kami marmelady morelowej i z garś- 
cią obranych rodzynków sułtańs- 
kich, nałożyć do przygotowanej 
formy, przykryć również z wierzchu 
grzankami i wstawić na 30—40 
minut do gorącego pieca do wy- 
pieczenia. 

Szarlotka z jabłek na inny spo- 
sób. Dowolną ilość jabłek wybo- 
rowych obrać ze skórki i pokrajać 
na cienkie niewielkie kawałki. Kłaść 
na półmisku ogniotrwałym warstwę 
jabłek, posypać rodzynkami bez 
pestek, dawać znów warstwę jabłek 
i znów rodzynki. Na wierzchu 
powinny wypaść jabłka. Przygo- 
tować zawczasu kruche ciasto, bio- 
rąc 200 g najprzedniejszej mąki 
pszennej, 100 g masła deserowego, 
3 łyżki osianego przez gęste sito 
cukru — pudru z wanilią, wlać kie- 
liszek araku albo mały kieliszek 
spirytusu. Zagnieść ciasto w chło- 
dnym miejscu, rozwałkować cienko, 
przykryć jabłkami, przybrać fi- 
gurkami, wycinanymi z kruchego 
ciasta, i posmarować po wierzchu 
rozbitym jajkiem. Piec w umiarko- 
wanym piecu, na wydaniu posypać 
obficie cukrem z wanilią i podać 
miałki cukier oddzielnie. 

Sałatka z jabłek tartych. Utrzeć 
winkowate jabłka na tarce. Wziąć 
filiżankę tartych jabłek, pół fili- 
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żanki mielonych orzechów lub mi- 
gdałów, pół filiżanki rodzynek — 
sułtanek (rodzynki należy umyć 
i moczyć w czystej wodzie przez 
pół godziny, po czym doskonale 
osączyć), ćwierć filiżanki drobno 
posiekanej skórki pomarańczowej 
osmażanej, łyżkę miodu pszczel- 
nego. Wymieszać wszystko dosko- 
nale, trzymać godzinę lub dłużej 
na lodzie. Podawać z biszkopci- 
kami lub makaronikami. 

Torcik z jabłek na prędce. Kilka- 
naście winkowatych jabłek pokra- 
jać na cieniutkie plasterki; zacisnąć 
sokiem cytrynowym, przesypać 
miałkim cukrem z wanilią i po- 
zostawić pod przykryciem. Utrzeć 
na donicy 400 g masła deserowego 
na pianę, dodawać stopniowo: 15 


całych jaj, 200 g cukru — pudru 
i 200 g migdałów, przepuszczonych 
przez młynek. Utrzeć wszystko na 
jednolitą, lekką masę. Na końcu 
dodać 200 g bułki namoczonej 
w słodkim mleku i doskonale od- 
ciśniętej, jeszcze raz przerobić ina- 
sę, aby bułka się z nią połączyła, 
a na samym końcu wsypać do- 
wolną ilość drobniutko pokrajanej 
skórki pomarańczowej, osmażanej 
w cukrze i jabłka. Wymieszać i piec 
w tortownicy, wysmarowanej ma- 
słem i wysypanej tartą bułeczką. 
Piec powinien być gorący. Torcik 
jabłeczny po pczestudzeniu polu- 
krować lukrem pomadkowym, do- 
prawionym do smaku kieliszkiem 
marascina. 


M, P. 


Suszenie Owoców 


Za pomocą suszenia usuwamy 
z owoców zbyteczną wodę, zage- 
szczamy cukier i kwasy w nich 
znajdujące się i dlatego otrzymu- 
jemy produkt trwalszy. Wszystkie 
czynności przy suszeniu mają na 
celu ułatwienie wyparowania wody 
i zachowania jak najwięcej poży- 
wnych i smakownych własności 
owoców. 

Ze smacznych dojrzałych owo- 
ców otrzymujemy wyborny susz. 
Owoce mniej smaczne, niedojrzałe, 
dają mniejszej wartości, a owoce 
odbite, popękane, zgniecione i ro- 
baczywe lepiej użytkować na inne 
rodzaje przetworów, w których 
zewnętrzny wygląd surowca jest 
bez znaczenia. 

Suszenie może się odbywać albo 
na słońcu, albo za pomocą sztu- 
cznego ciepła. 

Ujemną stroną suszenia na po- 
wietrzu jest to, że owoce podlegają 
zanieczyszczeniu kurzem i groma- 
dzą się na nich owady. 


Użycie sztucznego ciepła unie- 
zależnia suszenie od zmian pogody 
i pór roku. 

Dla takiego suszenia w warun- 
kach domowego gospodarstwa mo- 
że być wykorzystana kazda blacha 
kuchenna albo piec chlebowy na 
wsiach. Blacha kuchenna może być 
użyta do tego celu podczas goto- 
wania. Owoce nakłada się do sit, 
które ustawia się jedno na drugim 
w dwa, trzy piętra. Ramę tych sit 
robi się z drzewa i do ramy przy- 
bija się siatkę drucianą albo wą- 
ziutkie ułożone z małymi przerwami 
drewniane listewki. 


Do suszenia jabłek w plasterkach 
zamiast sit mogą być użyte oko- 
rowane gałązki wikliny, na które 
plasterki jabłek nasadza się jeden 
obok drugiego. Takie gałązki u- 
mieszcza się w kilka pięter, przy 
czym dla zachowania ciepła, wy- 
dzielającego się z blachy, otacza 
się je drewnianymi ścianami, zro- 
bionymi np. z używanej skrzynki. 
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Przy suszeniu w piecu, owoce 
umieszczone muszą być na sitach, 
zrobionych z wąziutkich listewek 
drewnianych lub z drutu. 

Badając, czy owoce już są do- 
statecznie wysuszone, ściska się je 
między palcami, a jeśli nie wyda- 
dzą już z siebie soku, można je 
oddzielić od innych. Suszenie można 
przerywać i dosuszać kilkakrotnie. 

Suszu nie można zaraz składać 
do puszek, tylko trzeba go umieścić 
w rzadkich workach i powiesić 
w przewiewnym miejscu, np. na 
suchym strychu, Dopiero później 
można go składać do skrzynek albo 
koszów, czy też puszek. Te ostatnie 
winny być zaopatrzone w kilka 
dziurek w pokrywce i w dnie, bo 
to zabezpiecza przed stęchlizną. 

Suszenie jabłek. Przy suszeniu 
w całości obieramy jabłka i wy- 
drążamy z nich gniazdko nasienne. 
Przygotowane w ten sposób ja- 
błuszka wrzucamy do zimnej za- 
kwaszonej wody, aby nie zczerniały. 
Kiedy nabierze się ich dostateczna 
ilość układamy na sita i suszymy. 
Celem przyspieszenia suszenia 
wskazane jest blanszowanie jabłu- 
szek przed suszeniem. 

Gdy jabłuszka dobrze przeschną, 
spłaszczamy je przyrządem, podo- 
bnym do dziadka do orzechów, 
po czym suszymy do końca. 

Jabłka krajemy nożem w ćwiartki 
albo w talarki, Jabłka w talarkach 
schną szybciej i mają ładniejszy 
wygląd, przez to takie krajanie 
stosuje się przy suszeniu na sprze- 
daż. Przed krajaniem jabłko się 
obiera i wydrąża. 

Suszenie gruszek. Drobne gruszki 
suszymy w całości po obraniu, wy- 
krajaniu kielicha i blanszowaniu. 
Większe gruszki po obraniu i blan- 
szowaniu krajemy na połowę lub 


na cztery części. Przy suszeniu w ca- 
łości, przy gruszkach pozostawia 
się oskrobany koniuszek ogonka. 

Całe gruszki spłaszczamy przed 
końcem suszenia tak samo, jak 
jabłuszka. 


Suszenie śliwek. Węgierki su- 
szymy w całości ze skórą i pestką. 
Inne rodzaje śliwek przy przyrzą- 
dzaniu „prunelek* suszymy obrane 
i bez pestek. 

Aby otrzymać dobry susz, śliwki 
należy suszyć powoli, z początku 
w umiarkowanej ciepłocie. Przy 
przyspieszonym suszeniu skórka na 
śliwkach przesycha o tyle, że utru- 
dnia dopływ wilgoci z miąższu. 
Normalnie proces suszenia węgie- 
rek w suszarni trwa dwie doby. 

Dla ułatwienia wyparowania wo- 
dy,śliwki blanszujemy 5—10 minut 
w wodzie, do której dodajemy tro- 
chę soli gryzącej. 

Najlepszy susz otrzymuje się z do- 
brze dojrzałych owoców. 

Suszenie głogu. Dojrzały, ale 
twardy głóg oczyścić z szypułek, 
zaciąć i wybrać pestki. Wytrzeć 
starannie wszystkie włoski i rozło- 
żyć ostrożnie na papierze albo 
muślinie. Ponieważ posiadają mało 
wilgoci, można je suszyć na słońcu 
albo w letnim piecu. 

Suszenie winogron. Całe grona 
powiesić w słońcu, po 4—5 dniach 
zdjąć i suszyć w letnim, później 
ciepłym piecu, zawieszone na drąż- 
kach, umyślnie na ten cel przybi- 
tych do ram, które stawia się na 
cegłach. Po 8—10 godzinach będą 
gotowe. 

Łatwiej suszyć jagody odcięte 
z szypułek. Gdy przewiędną rozło- 
żone na papierze, co nastąpi po 
3—4 dniach, ułożyć na lassach i su- 
szyć w miernym cieple. 


OGRODNICY PSZCZELARZE rozpowszechniajcie 


„HASŁO OGRODNICZO-ROLNICZE* 
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DZIAŁ KWIACIARSKI i DRZEWOZNAWCZY 


W N Ei A NADE LJ 


lnż. JÓZEFA SAROSIEKÓWNA, Warszawa 


Płomyk — Phlox 


Ozdoba naszych ogrodów 


Wśród bardzo licznej grupy by- 
lin, które mogą w gruncie prze- 
trzymać nasze zimy, na pierwsze 
miejsce wysuwa się Płomyk z ro- 
dziny wielositowatych (Polemonia- 
ceae). 

Zastosowanie płomyków jest bar- 
dzo rozległe: możemy używać ich 
do dekoracji zarówno parków, jak 
i małych ogródków — tworzyć 
z nich barwne wały rabat, lub sa- 
dzić w grupach jako podszycie 


Phlox Drummondi. — Płomyk Drum- 
monda 


drzew, szczególnie iglastych z któ- 
rymi tworzą piękne kontrasty barw. 

Znamy bardzo liczne gatunki 
i odmiany płomyków, których ilość 
przewyższa tysiące. Ogólnie pło- 
myki możemy podzielić na dwie 
zasadnicze grupy: jednoroczne 
(Phlox Drummondi) i trwałe (Phlox 
perennis). Płomyki trwałe dzielimy 
znów na wiosenne i jesienne. Pło- 
myki wiosenne, niskie mają zasto- 
sowanie w skalnych ogródkach, 


a także doskonale nadają się na 
obwódki. Niektóre odmiany hodo- 
wane są także na kwiat cięty, gdyż 
dzięki swej różnorodności barw 
i miodnemu zapachowi płomyki 
tworzą piękne i barwne bukiety. 
Dodając do tych zalet płomyków 
jeszcze i to, że nie są zbyt wybred- 
ne co do gleby — nie wymagają 
wielkich starań — i przy odpo- 
wiednim doborze gatunków kwitną 
od wczesnej wiosny do późnej je- 
sieni — uważamy, że płomyk jest 
byliną, która powinna mieć jak naj- 
szersze zastowanie i znaleźć się 
w kazdym ogrodzie kwiatowym 
i parku. 

Uprawa wszystkich gatunków 
i odmian płomyków niewiele się 
różni, wobec czego opiszemy ją na 
początku ogólnie, po czym dopiero 
podamy charakterystykę powyżej 
wymienionych grup. 

Wymagania płomyki mają małe, 
udają się bowiem w każdej prze- 
puszczalnej i zasobnej w składniki 
pokarmowe ziemi, a nawet w żyz- 
nych piaskach, mniej dobrze rosną 
w ziemiach spoistych i glinach, 
a nie znoszą natomiast miejsc mo- 
czarowatych. Lubią wystawę sło- 
neczną i umiarkowaną wilgoć. Dla- 
tego też w lata suche należy je ob- 
ficie podlewać w ciągu czerwca 
i lipca, kiedy wzrost jest najbuj- 
niejszy i roślina się przygotowuje 
do wydania kwiatów. Dobrze jest 
także ok. dwóch razy na miesiąc 
zasilać je krowieńcem rozpuszczo- 
nym w wodzie, przy tym ziemię 
wzruszać i nie dopuszczać do za- 
chwaszczenia. Co 5—6 lat należy 
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płomyki przesadzać gdyż są to ro- 
śliny żarłoczne, szybko wyjaławia- 
jące ziemię, a oprócz tego, przesa- 
dzając roślinę przerywamy grubie- 
jące już korzenie i zmuszamy do 
wytworzenia wielu drobnych ko- 
rzonków przybyszowych i włośni- 
ków, za pomocą których roślina ma 
możność pobierania większej ilości 
pokarmów. 

Rozmnażamy płomyki przez dzie- 
lenie, sadzonkowanie i siew. 

1) Dzielenie. Stare karpy płemy- 
ków będące na jednym miejscu 
przez kilka lat, wykopujemy z grun- 
tu, po czym dzielimy je ostrym no- 
żem na kilka części tak, aby każda 
z nich miała korzonek i oczko, czyli 
pączek do wytworzenia pędu nad- 
ziemnego. Po czym sadzimy tak po- 
dzielone rośliny w grunt w odstę- 
pach 40X60 cm. Płomyki kwitnące 
jesienią należy dzielić wczesną wio- 
sną, lub zaraz po okwitnieniu. Pło- 
myki wiosenne, możemy natomiast 
dzielić kiedy już przekwitną przez 
całe lato i jesień. 

2) Sadzonkowanie. Sadzonki 
można ścinać już od czerwca, przez 
lipiec i sierpień. Najszybciej i naj- 
lepiej ukorzeniają się sadzonki u- 
tworzone z wierzchołków młodych 
i miękkich pędów. Można robić je 
też z bardziej zdrewniałych pędów 
już kwitnących, które się tnie na 
kilka części tak, aby każda z nich 
miała po 3—4 oczka. Czas ukorze- 
nienia się takiej sadzonki jest dłuż- 
szy niż sadzonki z młodych pędów, 
jednak potem rośnie tak samo do- 
brze jak tamta. Sadzonki płomy- 
ków sadzonkujemy w skrzyniach 
inspektowych założonych na wio- 
snę i chociaż nawóz już nie grzeje, 
słońce zupełnie wystarczająco na- 
grzewa ziemię pod oknami. Ziemię 
pod sadzonki należy zmieszać w od- 
powiednim stosunku: na dwie czę- 
ści ziemi liściowej, jedna nawozo- 
wej i jedna piasku. Po wyrówna- 
niu i uciśnieniu ziemi pokrywamy 


ją około 3 cm warstwą piasku. Na- 
tychmiast po posadzeniu sadzonki 
dobrze podlewamy. a inspekt szczel- 
nie zakrywamy oknami i cieniuje- 
my. Przez trzy tygodnie sadzonek 
nie wietrzymy, zraszając je często 
wodą. Zraszanie takie wykonywa- 
my 2—4 razy dziennie, koneweczką 
o jak najdrobniejszym sitku. Pamię- 
tać należy, że sadzonki w ogóle 
lubią nie tyle piasek mokry, od 
czego nieraz gniją, ile powietrze 


Płomyk biały z oczkiem 


przesycone parą wodną. Gdy po 
upływie 2—3 tygodni sadzonki za- 
korzenią się, zaczynamy skrzynie 
po trochu przewietrzać, aż wreszcie 
otwieramy okna zupełnie i po 5—6 
tygodniach od zasadzonkowania 
możemy je wysadzić na zagony 
w dobrze przygotowaną ziemię, 
gdzie należy je pielęgnować w spo- 
sób wyżej wspomniany. 

3) Siew. Wysiewa się ze świeżo 
zebranego nasienia, tejże jeszcze 
jesieni w skrzyneczki, miski, lub 
inspekty. Po wzejściu pikuje się na 
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zagon, a gdy podrosną przesadza- 
my płomyki na miejsce stałe w od- 
ległości 40—60 cm. Można też siew 
uskutecznić wczesną wiosną w in- 
spekcie lub szklarni. Płomyki roz- 
mnażane z siewu wydają często 
nowe odmiany, chcąc więc zacho- 
wać czystość danej odmiany, należy 
mnożyć za pomocą dzielenia, lub 
sadzonkowania. W tym wypadku 
rasa się z pewnością utrzyma, a 
wszystkie rozmnożone rośliny będą 
jednakowo zabarwione. Z siewu 
najczęściej rozmnaża się płomyki 
jednoroczne (Phlox Drummondi). 
Najwspanialsza, najefektowniej- 
sza grupa, która ma najszersze za- 
stosowanie w ogrodzie, to grupa 
Phlox decussata (paniculata) kwi- 
tnąca od połowy lipca do późnej 
jesieni. Odmiany tej grupy docho- 
dzą do wysokości 1'30 m i odzna- 
czają się szeroką skalą najpiękniej- 
szych barw, od śnieżno-białego do 
krwisto-czerwonego i ciemno-fiole- 
towego. Przy tym dużo jest odmian 
dwubarwnych np. biały kwiat 
z barwnym oczkiem, lub nakra- 
pianych plamkami. Odmian z ga- 
tunku decussata jest bardzo dużo 
i corocznie jeszcze przybywają no- 
we, coraz to piękniejsze. Dlatego 
wymienię tu spośród nich tylko 
kilka dobrych i wypróbowanych. 
Z białych — Jeanne d'Arc i He- 
lena Vacaresco; biały z oczkiem 
Parure; różowy z odcieniem łoso- 
siowym Elisabeth Camphell; różo- 
wy olbrzymio kwiatowy Würtem- 
bergia — odmiana wczesna, niska, 
tworząca ogromne wiechy, osadzo- 
ne na krępych łodygach nadaje się 
specjalnie do tworzenia grup; ciem- 
no-różowy Rheinstrom; Czerwone 
Alpengliihen i Coguelicot — ten os- 
tatni płomienno-jaskrawo-czerwo- 
ny, odmiana nieco delikatna, lecz 
bardzo ozdobna dzięki swej bar- 
wie; jasno-lila Eugenie Danansil- 
liers, ciemno-lila President Poin- 
carć; Jules Vernet i najciemniejszy 


fioletowy, wpadający nieraz w pur- 
purę Le Mahdi. 

Ponieważ w ciągu ostatniej zimy 
bardzo dużo płomyków wymarzło 
— podaję poniżej trzy odmiany, 
specjalnie odporne na mróz są to: 
Helena  Vacaresco,  Wiirtenbergia 
i Jules Vernet. 

Następną grupą są płomyki kwi- 
tnące na wiosnę, są to rośliny 
o wzroście przeważnie niskim, pło- 
Żące się, tworzące przepiękne pu- 
szyste kobierce obsypane niezli- 
czoną ilością, trwających bardzo 
długo małych kwiatków, o prze- 
różnych barwach i odcieniach. Cho- 
ciaż mamy sporo bylin wiosną kwi- 
tnących, jednak wiosenne płomyki 
zajmują między nimi zaszczytne 
miejsce. Poniżej podaję odmiany 
tych płomyków: 

Phłox amoena — wysokości 20— 
35 cm, kwitnie w maju—czerwcu. 
Barwa kwiatów czerwona, różowa 
i biała. 

Phlox Nelsonii — wysokości 
25—35 cm. Kwitnie w maju—czer- 
wcu. Kwiaty o barwie niebieskawej 
z lila czerwonym oczkiem. 

Phlox stellaria — wysokości 15— 
25 cm, o kwiatach pojedyńczych 
koloru jasno-niebieskiego, kwitnie 
w maju. 

Phlox sululłata — najniższy 
z wiosennych płomyków o wyso- 
kości od 10—15 cm, kwitnie od 
kwietnia do czerwca. Ma kilka od- 
mian o różnej barwie a więc: var. 
annulata o kwiatach srebrzysto- 
niebieskich z czerwonym kółkiem; 
var. atropurpurea różowy z pur- 
purowym kółkiem; war. lilacina 
o kwiatach liliowych; var. moer- 
heminensis barwy jaskrawej karmi- 
nowo-różowej. 

Podgatunek powyższego — Phlox 
setacea mało się od niego różniący, 
ma kolor kwiatów jasno niebieski 
z odcieniem różowym. Phlox diva- 
ricata lub canadensis — wysokość 
40 cm. Kwitnie w kwietniu i w ma- 
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ju, kwiaty ma pachnące jasno-nie- 
bieskie, Var alba o białych kwia- 
tach, var. Laphami o kwiatach 
większych jasno-fioletowych. Violet 
Queen o kwiatach ciemno-fioleto- 
wych. Phlox Arendsi powstał przez 
skrzyżowanie Ph. canadensisx. Ph. 
decussata — wzrost ma wyższy od 
poprzednich odmian dochodzący 
do 60 cm. Kwitnie w początkach 
czerwca, a przycięty zaraz po okwi- 
tnieniu rozkwita raz jeszcze w je- 
sieni. Z odmian polecenia godne 
są: biały — Grette, fioletowy — 
Charlotte i Louise i z różowych — 
Sophie. 


TADEUSZ URBANIAK, Klemensów 


Letnie szczepienie 


Przystępując do szczepienia drzew 
szpilkowych, należy postarać się 
o zdrowe 2—3 letnie dobrze uko- 
rzenione podkładki, które sami 
hodujemy ewentualnie sprowadza- 
my. O ile zajmiemy się produkcją 
handlową, praktyczniej jest pod- 
kładki hodować u siebie. Podkładki 
stosujemy pokrewne tym gatun- 
kom, które zamierzamy szczepić, 
np.: Abies pectinata a stosujemy 
jako podkładkę dla wszystkich od- 
mian jodeł o igłach krótkich, 
Abies nardmanniae dla odmian o 
iglach długich, Taxus baccata dla 
cisów wszytkich odmian, Picea 
excelsa dla wszystkich świerków 
o igłach zielonych, Picea pungens 
i Picea alba, dla świerków o igłach 
jasno niebieskich, jak Picea Ho- 
steriana głanca i pungens. Pinus 
sylvestris nadaje się do sosen o 
dwóch igłach, a Pinus austriaca 
dla trzy igielnych, natomiast Pinus 
strobus lub Pinus cembra dla sosen 
pięcio igielnych. Wczesną wiosną, 
— gdy tylko ziemia odmarznie, 
wyjmujemy podkładki z gruntu 
i oczyszczamy pieniek z bocznych 


Wreszcie płomyki jednoroczne, 
letnie Phlox Drummondi kwitnące 
w lipcu i posiadające kwiaty wszyst- 
kich barw z wyjątkiem czysto żół- 
tej. Brzegi płatków kwiatowych 
są całe, lub ząbkowane, wystrzę- 
pione, niekiedy zaopatrzone ząbka- 
mi w kształcie ostrogi. Według 
tych właściwości dzielą się na na- 
stępujące rasy: gwiażdziste (stel- 
lata) — wystrzępione (jimbriata) — 
ostrogowce (cuspidata) — promie- 
niste (radiata) i prążkowane (stria- 
ta). 


drzew szpilkowych 


pędów na 10—12 cm od nasady, 
czyli w miejscu przyszłego szcze- 
pienia. Miejsce to musi być zu- 


Abies Normanniana 


pełnie gładkie. Ponadto przyci- 
namy zbyt długie korzenie, i tak 
przygotowane sadzimy do małych 
wazonów, w ziemię kompostową 
z gnojową, po czym dołujemy je 
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w miejscu zacienionym — na grzę- 
dzie, po brzegi wazonów i nakry- 
wamy przegniłym nawozem, zabez- 
pieczając od szybkiego wyparo- 
wywania. Pielęgnacja w lecie o- 
granicza się do oczyszczania z chwa- 
stów i skrapiania. 

Do szczepienia niezbędne są 
szklarnie i inspekta, gdzie wsta- 
wiamy świeżo zaszczepione roślin- 
ki — i samo przez się rozumie, 
zrazy odmian szlachetnych. Naj- 


Pinus cembra 


odpowiedniejszym terminem szcze- 
pienia drzew szpilkowych jest po- 
łowa sierpnia do połowy września, 
tj w momencie, gdy przyrosty 
roczne u drzew szpilkowych są 
dostatecznie zdrzewniałe. W czasie 
tym wyjmujemy podkładki z miejs- 
ca zadołowania i oczyszczamy wa- 
zony i pieńki z ziemi i piasku. Zra- 
zy tniemy — ucinając wierzchołki 
z bocznych pędów, które oczysz- 
czamy z dołu 4—5 cm z igieł, 
po czym na miejscu wyczyszczo- 
nym robimy podłużne nacięcia nie 
dochodzące do rdzenia, dolną zaś 


część zrazka ścinamy ukośnie. Cię- 
cie takie winno mieć 4 cm długości. 
Możliwie identyczne cięcie robimy 
na podkładce z jednej strony, ro- 
biąc ukośne cięcie na 3 mm głę- 
bokie, a możliwie blisko korzeni. 
Przykładamy zraz do podkładki, 
tak, aby cięcia zupełnie nakrywały 
się i bawełną lub rafią rzadko 
zawiązujemy. Ze względu na wy- 
konywanie szczepiena z boku pod- 
kładki, wierzchołki dziczków nie 
ścinamy, aż do przezimowania i 
wysadzenia do gruntu. Nóż powi- 
nien być bardzo ostry i co pewien 


Picea pungens argentea 


czas maczamy w Spirytusie w ce- 
lach desynfekcyjnych i zmywania, 
wydzielającej się przy cięciu ży- 
wicy. Szczepienia ustawiamy za- 
raz w szklarni na mchu, obkładając 
boki wazonów również mchem 
w celu zapobieżenia przed nad- 
miernym wyparowywaniem. 

W dnie słoneczne cieniujemy 
i roślinki trzymamy w powietrzu 
zamkniętym. Podlewanie powinno 
być bardzo staranne. 

Nie wolno roślin ani skrapiać, 
ani też polewać z góry, gdyż 
szczepienie nie jest smarowane 
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maścią, nie ma więc zabezpieczenia 
przed wilgocią, która powoduje 
rzucanie się pleśni. Każdy wazon 
należy podlewać osobno i to tylko 
ziemię, w celu zaś utrzymania 
atmosfery dostatecznie wilgotnej 
zlewamy dość często posadzki i 
ściany w szklarni wodą. 

W tych warunkach pozostawia- 
my roślinki 4—5 tygodni tj. do 
czasu przyjęcia się — potem należy 
mniej cieniować i często przewie- 
trzać. Ponieważ szklarnie na zimę, 
są nam potrzebne do innych ce- 
lów, przeto szczepione podkładki 
dołujemy w skrzyniach inspekto- 
wych, które przykrywamy oknami, 
deskami i matami, wietrząc ostro- 
żnie w dnie cieplejsze. Same wa- 
zony przykrywamy ziemią wrzoso- 
wą lub liściową. 

Jeżeli szklarniami nie dysponu- 
jemy, to letnie szczepienie drzew 
szpilkowych dajemy do skrzyń 
inspektowych, względnie te same 


warunki, jakie dajemy w szklarni. 
W skrzyniach roślinki trzymamy, 
aż do wysadzenia w grunt — co 
ma miejsce w początkach maja. 
Roślinki dobrze przezimowane, wyj- 
mujemy ze skrzyń, Ścinamy wierz- 
chołki podkładek ostrym nożem 
ukośnie zaraz przy szczepieniu i sa- 
dzimy na grzędę już bez doniczek. 
Grzęda taka musi znajdować się ' 
w miejscu zacienionym i być dobrze 
uprawioną. Odległość przy sa- 
dzeniu stosujemy 30 centymetrowe. 

Rośliny w gruncie wymagają 
również starannej pielęgnacji, jak 
nawiązywanie wierzchołków, cięcie 
na formę, podlewanie i oczysz- 
czanie z chwastów. 

W miarę wzrostu, rozsadzamy 
roślinki coraz rzadziej, w celu 
otrzymywania egzemplarzy możli- 
wie okazałych, foremnych, i nada- 
jących się do upiększenia naszych 
parków i ogrodów. 


Inż. J. SOROSIEKÓWNA 


Kalendarz przypomnień na wrzesień 


Prace w szklarni. Zmniejszyć 
podlewanie i zraszanie roślin: przes- 
tać cieniować, tylko często prze- 
wietrzać. Gdy dnie chłodne i po- 
chmurne, przepalać w piecach. 
Wstawić do szklarni cyklameny, 
primule i chryzantemy. Przepiko- 
wać do skrzynek cyklameny wy- 
siane w sierpniu. W końcu wrześ- 
nia przenieść do szklarni draceny, 
muzy, fikusy, palmy i wszelkie 
rośliny szklarni zimnej, które były 
wystawione na lato z doniczkami 
lub kubłami na powietrze. Przed 
wstawieniem roślin do szklarni 
należy je starannie obmyć z ku- 
rzu. Do pędzenia zimowego sadzić 
do doniczek cebulki hiacyntów 
i tulipanów, po przesadzeniu silnie 
podlać, ustawić pod parapetami 


w szklarni zimowej lub w piwnicy 
i przykryć 25 cm warstwą ziemi. 

Prace w inspekcie. Sadzić do do- 
niczek cinerarie i ustawiać do in- 
spektu, gdzie je należy często prze- 
wietrzać. Laki i lewkonie w do- 
niczkach stojące w inspekcie, częs- 
to zraszać i przewietrzać, a gdy 
jest ładna pogoda można okna zdej- 
mować zupełnie. Delikatniejsze 
rośliny, jak pelargonie angielskie, 
tuberozy stojące w ispekcie — prze- 
nieść do szklarni. 

Prace w parku. Przekwitłe roś- 
liny letnie zastępować astrami chry- 
zantemami drobno kwiatowymi. 
Rabaty obsadzać bratkami i sto- 
krótkami na kwiat wiosenny, cho- 
ciaż bratki zakwitną już częściowo 
i w pażdzierniku. Park utrzymy- 
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wać w czystości, zwłaszcza sprzą- 
tać liście obficie opadające. Przy- 
gotować potrzebny materiał, jak 
liście słomę i jedlinę do nakrycia 
róż, delikatniejszych krzewów itp. 

Prace w ogródku. Przyjęte sa- 
dzonki goździków sadzić na za- 
gony. Sadzić i przesadzać byliny. 
Sadzić kłącze konwalii na raba- 


tach lub między grupami krzewów. 
Wyjąć z gruntu cebulki mieczy- 
ków, wysuszyć i przechować w 
szklarni. Po zwarzeniu liści przez 
mróz, wyjąć kłącze begonii bul- 
wiastej, dalii, kanny i porozkładać 
je pod parapetami w szklarni, do 
należytego zakończenia wegetacji. 


DZIAŁ OCHRONY ROŚLIN 
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Mgr K. PRĄUZYŇSKA, Łódż. 


Guzowatość korzeni drzew owocowych 


Na korzeniach drzew owoco- 
wych, zwłaszcza jabłoni i grusz, 
nieraz możemy dostrzec guzy 
i narośla rozmaitej wielkości. Guzy 
te bywają czasem wielkości ziarn- 
ka grochu lub jeszcze mniejsze, 
a czasem dochodzą wielkości pięści. 

Guzy te są chorobą bakterialną, 
wywołaną przez drobny organizm 
Bacterium tumefaciens Sm. et Town. 
Wewnątrz guzów bakterie te znaj- 
dują się w dużych ilościach. 

Guzowatość korzeni ujemnie 
wpływa na wzrost drzewa. Duże 
ilości pobranych przez korzenie 
soków odżywczych idą na odży- 
wianie guzów, ponadto rozrasta- 
jąca się narośl zaciska przewody, 
którymi krążą soki w roślinie, 
wskutek czego drzewo cierpi głód. 

Szkodliwość guzowatości zależy 
w dużym stopniu od wieku drze- 
wa i miejsca usadowienia się gu- 


zów. Młode siewki w szkółce, opa- 
nowane przez guzowatość, giną 
wcześnie w bardzo wysokim pro- 
cencie. Starsze drzewka łatwiej 
przechodzą tę chorobę. 
Najbardziej szkodliwe są guzy 
umiejscowione w górnej części ko- 
rzenia głównego, lub na szyjce ko- 
rzeniowej, Drobne guzy występu- 
jące na korzeniach bocznych nie 
przynoszą prawie żadnej szkody. 
Szkodliwość guzów zależy rów- 
nież od tego, w jakie warunki do- 
stanie się drzewo. jeśli otrzyma 
odpowiednią dla siebie i dosta- 
tecznie żyzną glebę, umiarkowany 
stopień wilgotności i prawidłową 
pielęgnację, to w niektórych wy- 
padkach, nawet mimo obecności 
guzów może rozwijać się pomyśl- 
nie. Najczęściej jednak guzowate 
drzewko daje słabe przyrosty, traci 
przedwcześnie liście, nie owocuje 


Idealna sucha zaprawa do odkażania nasion zbóż, warzyw 


ZBOŻAK KLAWE 
T-WO PRZEM. CHEM.-FARM. d. MAGISTER KLAWE. S.A. 
Warszawa, Karolkowa 22/24, Dział Rolniczy. 


BĘ Żądajcie 


gwarantowanej 
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należycie i żyje krócej od drzew 
zdrowych. 

Głównym źródłem rozpowszech- 
niania się guzowatości są szkółki 
drzew owocowych, opanowane 
przez tą chorobę. Stąd przy kupnie 
drzewek zaleca się daleko idącą 
ostrożność. Nie należy kupować 
drzewek z guzami na korzeniach, 
ani też takich, na których widać 
skrobanie w górnych częściach ko- 
rzenia. Obcięte bowiem lub wy- 
skrobane guzy często odrastają 
na nowo. Przy kupnie drzew żądać 
świadectwa kwalifikacyjnego na 
bieżący sezon. 

Szkółkarze powinni zwracać ba- 
czną uwagę na niedopuszczenie do 
rozwoju guzowatości w szkółce. 

Gleby ciężkie, gliniaste i pod- 
mokłe sprzyjają guzowatości ko- 
rzeni, toteż takich terenów należy 
unikać pod szkółkę drzew owoco- 
wych. 

Guzowatość najczęściej zostaje 
zawleczona do szkółki z zarażo- 
nymi dziczkami. Stąd, chcąc się 
uchronić przy zakładaniu szkółki 
przed tą chorobą, najlepiej będzie 
wyprodukować własny materiał dzi- 
czek z nasion. 


Szkółki zakładać na terenie, na 
którym guzowatość nie występo- 
wała. Kwatery należy możliwie 
często zmieniać i przenosić z miej- 
sca na miejsce, celem uniknięcia 
zbyt silnej infekcji gleby w danym 
miejscu. Po drzewach silnie wraż- 
liwych na guzowatość, do których 
należą jabłonie i grusze, powinno 
się wysadzać w danej kwaterze 
gatunki bardziej odporne, np. pe- 
stkowe lub ozdobne. 

Zarażenie kwater dotąd wolnych 
od guzowatości następuje często 


przy pomocy narzędzi, np. pługów, 
łopat, lub noży ogrodniczych, uży- 
wanych poprzednio na zarażonym 
terenie. Skoro zakażonym nożem 
przytniemy korzenie drzewka zu- 
pełnie dotąd zdrowego, to w miej- 
scu cięcia wytworzą się narośla. 
(Patrz rysunek). 


Guzy wytworzone w miejscu przycięcia 
korzenia zakażonym nożem. 


Tego rodzaju zakażenie materiału 
sprzedażnego — podczas wykopy- 
wania drzewek i przycinania ko- 
rzeni — zdarza się bardzo często. 
Sumienny szkółkarz powinien za- 
tem przycięte drzewka desynfeko- 
wać natychmiast po wykopaniu 
i przycięciu korzeni. Do tego celu 
najlepiej się nadaje papka z gliny, 
rozrobionej 1!/2%/0 cieczą bordo- 
ską, w której macza się korzenie 
drzewek. 


Guzowatość korzeni, raz zawle- 
czona do szkółki czy sadu, jest 
chorobą niezmiernie trudną do wy- 
tępienia. Stąd podanych wyżej spo- 
sobów zapobiegawczych w żadnym 
wypadku lekceważyć nie należy. 


PRZYPOMINAMY 


o odnowieniu prenumeraty za kwartał IV 1937r. 


jakości opryskiwaczy marki „MUBIS”. 
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Inż. SWIATOSŁAW NOWICKI, Warszawa 


Brunatna zgnilizna drzew owocowych 


(Monilia— Sclerotinia fructigena) 


Każda zgnilizna bywa wywołana 
przez grzybki, przy czym spotyka 
się cały szereg gatunków chorobo- 
twórczych. Zwykle da się określić 
gatunek grzybka już z charakteru 
zewnętrznego porażonych części. 

Najważniejszym z grzybków po- 
wodujących zgniliznę jest Monilia. 
Choroba zaczyna się czę:to już na 


Owoc chorej gruszki 


owocach wiszących na drzewie, ni- 
szcząc znaczną część plonu. W mokre 
lata bywają porażone zwłaszcza 
na wpół dojrzałe owoce. Drogą 
wejściową dla grzybka są zwykle 
drobne zranienia, powstałe przy 
nagryzieniu przez owady, uderzenia, 
pęknięcia itp. Na owocach złożo- 
nych w składach zimowych, można 
zauważyć zarażenie zdrowych owo- 
ców przez chore sąsiady przy dot- 
knięciu. Na owocach, zarażonych 
Monilią, ujawnia się zbrunatnienie 
skórki i miąższu w miarę przera- 
stania przez grzybka; później na 
tych miejscach powstają pleśniowe 
białe kupki, na których rozwijają 
się zarodniki w olbrzymiej ilości. 


Na większych owocach wyrastają 
owe kupki w koncentrycznych ko- 
łach. W końcu po pewnym czasie, 
pozostaje z owocu zmarszczona 
mumia, wisząca na gałęzi i prze- 
rośnięta całkowicie nitkami grzybni 
zimującej, która daje na wiosnę 
znowu początek białym kupkom 
z zarodnikami. Na drugi rok mu- 
mie zwykle opadają i wydają ze 
siebie na wiosnę trzeciego roku 
drobne owocnie o zwykłym kształ- 
cie grzybowatym. Na tych grzyb- 
kach powstają zarodniki, zdolne 
do dalszego zarażenia. 

U odmian jabłek o grubym na- 
skórku (zwłaszcza renet), oraz przy 
przechowywaniu w ciemności i chło- 
dzie, nie dochodzi do tworzenia 
owocni, lecz grzybnia przerastai wy- 
pełnia całkowicie wnętrze owocu, 
powodując czernienie naskórka, roz- 
ciągające się w końcu na całą po- 
wierzchnięowocu (zgnilizna czarna). 

Odmiany jabłoni wrażliwe: Apor- 
ta, Antonówka, Papierówka i Re- 
neta Landsberska. Cokolwiek od- 
porniejsze są: Malt, Ukrainka, Czar- 
ne Drzewo, Szczecińskie czerwone, 
Glogierówka, Butskie i odmiany 
Miczurina. 

Grusze wrażliwe: Sapieżanka, 
Bergamotte, Dushesse d' Angouleme 
i Duanna Zimowa. Odporniejsze są 
odmiany Miczurina. 

Środkiem zwalczania tej niebez- 
piecznej choroby jest staranne zbie- 
ranie wszystkich zgniłych owoców 
i mumii i niszczenie ich przez skar- 
mianie, oraz przechowywanie owocu 
w ciemnym i zimnym miejscu. 

Korony należy dobrze przeciąć, 
usuwając przede wszystkim wszyst- 
kie suche gałęzie, przekopać glebę 
pod koroną, nawożąc kainitem, 
tomasówką i dobrym kompostem. 
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Na wiosnę i w lecie zaleca się 
obcinanie i spalanie nagle usycha- 
jących gałązek. Trzeba usunąć z po- 
bliza sadu osy. Gniazda ich zalać 
trzeba chloropikryną lub dwu- 
siarczkiem węgla, lub wsypać do 
środka paradwuchlorbenzol i zat- 
kać. 

Przed pęknięciem pączków wska- 


zanym jest oprysk #5 %o-wą cieczą 
siarkowo-wapienną lub cieczą ka- 
lifornijską, a w 2—3 tygodnie po 
okwitnięciu 2—1, 50/0 powtarzając 
ten oprysk ewent. jeszcze raz po 
raz trzeci i czwarty w takim samym 
odstępie czasu, gdy jabłka są wiel- 
kości orzecha włoskiego. Zimowe 
opryski siarczanem żelaza. 


STEFAN MAKOWIECKI, Rozwadów 


Jeszcze o zwalczaniu gąsienic 


Z wielkim zajęciem i uznaniem 
czytałem artykuł p. Dra K. Simma, 
zamieszczony na str. 304 „Hasła 
Ogrodniczo-Rolniczego”, o „Zwal- 
czaniu gąsienic bielinka kapustni- 
ka”. Do bardzo cennych, wyrażo- 
nych tam wskazówek, pozwalam 
sobie dodać jeszcze parę, zaczerp- 
niętych z długoletniej praktyki ży- 
ciowej. 

Pisząc te słowa mam na myśli 
niewielką plantację kapusty, jak 
to najczęściej bywa: na potrzeby 
domowe. Otóż w lipcu, gdy nad 
grzędami kapusty zaczną polaty- 
wać bielinki, najpraktyczniej jest 
nie dopuścić (w miarę możności) do 
składania jaj. Bo należy pamiętać, 
że unoszące się nad kapustą mo- 
tyle, to przeważnie samice, wyszu- 
kujące odpowiednie rośliny, by na 
nich złożyć jaja, do 200 sztuk, 
znajdujące się już gotowe w ich 
wnętrznościach. W tym celu naj- 
praktyczniej będzie wynająć żwa- 
wego chłopaka, lat 12—15, i na- 
uczyć go chwytać motyle specjalną 
siatką, zabijać je przez rozgniecenie 
głowy i wrzucać do umieszczonej 
przy boku torebki lub blaszanki. 
Chłopak ma otrzymywać wynagro- 
dzenie od sztuki, według dobro- 
wolnej umowy. Przeliczone motyle 
najlepiej oddać kurom, które je 
żwawo spożyją. Oprócz tego, młod- 
sze dzieciaki mogą wyszukiwać 


gromady jajek na dolnej stronie 
liści, gdyż niepodobieństwem jest 
radykalnie zabezpieczyć kapusty 
od złożenia na nich jaj, chociażby 
wczesnym rankiem, albo w dnie 
świąteczne, gdy polujący chłopak 
zwolniony jest od pracy zarobko- 
wej. 

Ale i to nie wystarcza, gdyż na 
niektórych roślinach jaja będą prze- 
oczone i gąsienice z nich się wy- 
lęgną. Póki młodziutkie trzymają 
się jeszcze gromadnie, łatwo je 
zniszczyć jednym ruchem ręki; mia- 
nowicie, podstawić pod gąsienice 
wiaderko z małą ilością wody i za 
pomocą blaszanej łyżki całe gniazdo 
zrzucić do wody. Będzie to cenne 
pożywienie dla drobiu. Poza tym 
należy pilną zwracać uwagę, czy 
gdziekolwiek liść na kapuście nie 
został po brzegach wystrzępiony; 
jest to nieomylną wskazówką, że 
gąsienice na nim żerują. Starsze 
— rozpełzają się pojedyńczo po całej 
roślinie, a nawet i na sąsiednie 
przechodzą, należy zatem zbierać 
je rękami, co jest rzeczą nader 
łatwą i najzupełniej skuteczną. Kto 
w swym gospodarstwie posiada 
kaczki, może zupełnie śmiało puścić 
je między kapusty, a że są bardzo 
łase na gąsienice, zatem wytępią 
je prawie doszczętnie i plantacja 
zostanie uratowana. 
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Jak zwalczać choroby zbóż ozimych 


Rośliny uprawne tak jak ludzie 
i zwierzęta, narażone są na różne 
choroby pochodzenia bakteryjnego 
względnie grzybkowego. Nie ma 
prawie roku, ażeby choroby te nie 
dały się we znaki rolnikowi. Naj- 
lepsza uprawa, czy nawożenie, a na- 
wet pierwszorzędnie odczyszczone 
ziarno siewne nie ochroni rośliny 
przed chorobą, o ile rolnik zaw- 
czasu nie pomyśli o uodpornieniu 
swego ziarna. Uodpornienie to wy- 
konać można w sposób bardzo 
prosty, zaprawiając ziarno na mokro 
względnie sucho rozmaitymi pre- 
paratami chemicznymi. Zaprawia- 
nie na inokro zbóż jest jednak kło- 
potliwe, gdyż wymaga dłuższego 
zabiegu i późniejszego suszenia 
ziarna, a poza tym nie zapobiega 
wtórnemu zakażeniu, przy przesy- 
pywaniu np. zaprawionego ziarna 
do brudnego nie odkażonego worka 
wzgl. użyciu nie odkażonego siew- 
nika. Kłopot ten i niebezpieczeństwo 
wtórnego zakażenia odpada przy 
użyciu zapraw suchych np. Uspu- 
lunu. 

Zastosowanie zaprawy suchej jest 
bardzo proste. Polega ono na wsy- 
paniu ziarna siewnego do bębna 
wzgl. zwykłej beczki razem z okre- 
śloną ilością zaprawy i dokładnym 
wymieszaniu wszystkich ziarn za- 


prawą. Należy tutaj uważać, ażeby 
wszystkie ziarna były jak najdokła- 
dniej obsypane proszkiem zaprawy. 
Z chwilą zetknięcia się ziarna 
z wilgocią ziemi wszystkie zarod- 
niki grzybni znajdujące się na 
otoczce nasiennej, wzgl. będące 
w najbliższym sąsiedztwie ziarna 
w ziemi ulegają zabiciu. Poza tym 
należy jeszcze zwrócić uwagę na 
stymulacyjne tj. pobudzające dzia- 
łanie zaprawy, wpływające ko- 
rzystnie na wzrost rośliny. 

Z chorób zbóż ozimych często 
występujących wymienić należy: 
śnieć cuchnącą pszenicy, głownię 
pyłkową pszenicy, głownię źdźbło- 
wą żyta i pleśń śniegową żyta. 

Z wyjątkiem głowni pyłkowej 
pszenicy, którą można zniszczyć 
tylko przez zaprawianie ziarna go- 
rącą wodą, pozostałe choroby zwal- 
czane są za pomocą środków che- 
micznych. 

Z zapraw suchych, okazała się 
bardzo korzystną na podstawie 
wielu doświadczeń, krajowa zapra- 
wa nasienna Uspulun suchy, odzna- 
czająca się również działaniem sty- 
mulacyjnym. 

Kto rok rocznie zaprawia ziarno 
siewne spulunem, ten zawsze 
może być spokojny, że żadna in- 
wazja chorób mu nie zaszkodzi. 


DZIAŁ PSZCZELARSKI 


YYYY WONNA 


PIOTR CIUPAK, Głogów 


Pasieka z trutniami we wrześniu 


Ogólnie jest przyjęte, że gdy 
w ulu do późnej jesieni są trutnie, 
brakuje tam matki, lub gospoda- 
rzy trutówka. 

Ale w pszczelnictwie nie ma nic 


takiego, co mogłoby być regułą, 
bezwzględnie przez pszczoły prze- 
strzeganą. 

Czasem pszczoły potrafią zrobić 
taką niespodziankę, o której naj- 
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wytrawniejszemu pszczelarzowi na- 
wet się nie śniło. Stwierdziwszy to, 
staje zdumiony pszczelarz wobec 
faktu, że księga o życiu pszczół 
jeszcze nie została zamknięta. 
Kto może odgadnąć celowość 
tych niespodzianek? Na przykład: 
daję do ula jedną całą ramkę, w któ- 
rej jest połowa roboty trutowej: 
pszczoły zgryzają komórki trutowe 


nają pierwsze usuwanie darmozja- 

ów, czasem nawet już od 20 lipca, 
co miało miejsce w mojej pasiece 
w bieżącym roku. 

Jednakże w ubiegłym roku 
w dwóch silnych i miododajnych 
pniach pszczół selekcyjnych, rasy 
krajowej, pozostały trutnie aż do 
końca września. 

Zdziwiony obecnością trutni w u- 


Widok na pasiekę p. Piotra Rafy w Łużnej k/Gorlie 


i budują pszczele; do innego ula 
daję ramkę sztucznej węzy: pszczoły 
u góry węzy wykończają komórki 
pszczele, u dołu budują trutowe. 

Wracając do kwestii trutniów 
zostawionych na wrzesień, stwier- 
dzam, że zasadniczo pszczoły wy- 
rzucają trutnie z uli po skończo- 
nym zbiorze miodu. Dzieje się to 
w różnym czasie, zależnie od da- 
nej miejscowości i pożytku dla 
pszczół. 

Sprężyste pnie, dobrze prowa- 
dzone, zaopatrzone zapasami ze- 
branego miodu na zimę, rozpoczy- 


lach około 10 września zbadałem 
oba pnie i nie znalazłem żadnego 
czerwiu, ani też matek. Dałem obom 
pniom po kawałku młodego czer- 
wiu, lecz pszczoły nie założyły ma- 
teczników. 

Ten fakt zniewolił mnie do po- 
nownego poszukiwania matek i gdy 
w jednym z tych pni znalazłem 
zdrową, doborową matkę, zanie- 
chałem poszukiwań w drugim. 

Z jakiej przyczyny nie było czer- 
wiu, chociaż obie matki były młode, 
dwuletnie, zapewne zapyta każdy 
pszczelarz. 
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l ja również zastanawiałem się 
nad tym mocno, aż wreszcie przy- 
szedłem do przekonania, że z usta- 
niem zbioru miodu, matki z prze- 
zorności przestały zupełnie czerwić 
gdzieś około 20 sierpnia. 

Prawda, że w obu pniach był 
duży zapas miodu i pszczoły wspa- 


niałomyślnie nie żałowały go trut- 
niom — ale końcem września zgi- 
nęły wszystkie darmozjady. 

Matki o podobnych zaletach 
mają wielką wartość dla gospo- 
darki pszczelniczej w okolicach, 
gdzie zbiór miodu ustaje z końcem 
lipca. 


PIOTR WERNER, Tarnopol 


Przypomnienie robót w pasiece na miesiąc wrzesień 


Miodobranie skończone — każdy 
dbały pasiecznik powinien już te- 
raz pomyśleć o należytym zaopa- 
trzeniu swoich pupilek na zimę. 

Dobra zimowła jest jedynym spo- 
sobem zabezpieczającym pszczoły 
przed Nosemą i innymi chorobami. 
Dobrobyt pnia, to młoda dobra 
matka, zdrowy i lekko strawny po- 
karm, dobra wentylacja (Świeże 
powietrze) oraz higieniczne i przy- 
tulne mieszkanie. 

Trzeba służyć pszczołom, a nie 
panować nad nimi — to jest jedyna 
zasada, która zapewnia powodze- 
nie nie tylko w pszczelnictwie, ale 
iw życiu ludzkim. Wobec tego, 
że pożytek przygasa — a noce są 
coraz to chłodniejsze powinniśmy 
zakończyć podkarmianie pszczół 
na zimę. Wrzesień jest ostatnim 
miesiącem pożytku kwitnących 
wrzosów, stanowiących w niektó- 
rych okolicach główny zbiór miodu. 
W czasie podkarmiania należy ul 
ucieplić i dbać o dobrą wentylację 
aby nie zawilgocić uli — przy póź- 
nym podkarmianiu musi być pod- 
dawaną syta i gęsta. Nie należy 
również poddawać syty aptekarską 
łyżeczką, ale odrazu stosować więk- 
sze dawki 2—3—4 kg. Badania 
wykazały, że 2 kg cukru i 1 kg 
wody, czyli 3 kg podanego pszczo- 
łom syropu, zasklepiły pszczoły 
w plastrach tylko 2 kg. Całkiem 
późne podkarmianie nigdy pszczo- 


łom na zdrowie nie wychodzi. Słabe 
pnie i bezmatki łączyć — gniazdo 
nie śmie być ani za obszerne, ani 
za ciasne. Największym błędem na- 
szych pszczelarzy i zagładą pasiek 
jest za skąpe zaopatrzenie naszych 
pszczół w zapasy zimowe i niehi- 
gieniczna zimowla — a specjalnie 
brak świeżego powietrza. Nie cho- 
dzi o to ile pszczoły miodu na zimę 
potrzebują, ale chodzi właśnie o to, 
aby go starczyło do nowego wio- 
sennego pożytku. Bardzo wczesne 
podkarmianie wiosenne więcej szko- 
dy, jak pozytku przynosi „jak po- 
siejesz tak zbierzesz*. Dobra zi- 
mowla wymaga również, aby gnia- 
zdo na zimę było złożone wyłącz- 
nie z plastrów ciemnych — spokój 
i cisza powinny już od teraz w pa- 
siece panować. 

Jeżeli pszczoły nie mają zdecy- 
dowanego kierunku lotu, zaczynają 
buszować po pasiece — i korzy- 
stają z każdej najmniejszej okazji 
do rabunku. Mniejsze pasieki po- 
łożone na linii lotu większych pa- 
siek, padają często ofiarą zachłan- 
ności tych ostatnich. Bardzo stare 
i całkiem jasne, oraz nie wykoń- 
czone plastry do zimowli się nie 


nadają. 
Rozumny pszczelarz chcąc mieć 
zdrowe i dorodne pszczoły — co 


kilka lat kasuje stare plastry przy 
każdej okazji, najlepiej w jesieni. 
Miód spadziowy należy pszczołom 
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zabrać — brakujące zapasy uzu- 
pełnić należy syropem cukrowym 
albo dobrym miodem — ponieważ 
wszelkie zanieczyszczenia i substan- 
cje niestrawne zabijają przewód 
pokarmowy i są powodem biegunki 
i bardzo groźnej choroby Nosemy. 
Miód zebrany w czasie słotnym 
i chłodnym, również do zimowli się 
nie nadaje. 

Pnie, w których pszczoły do póź- 
nej jesieni tolerują trutnie — po- 
dejrzewać można o zmatczenie — 
matkę albo pszczołę trutówkę. 
Chronić pszczoły przed inwazją os, 
motylicy i mrówek — rezerwowe 
plastry zabezpieczyć przed mysza- 
mi i motylicą — gniazda ścieśnić 
— oczka zwęzić w miarę potrzeby. 

Wobec bardzo lichych (prawie 
żadnych) miodozbiorów w tym roku 
na Podolu — powinni zorganizo- 
wani pszczelarze domagać się u 
miarodajnych czynników, zwiększe- 


nia przydziału cukru skażonego na 
zimowe zaopatrzenie pszczół, ina- 
czej zagraża redukcja i zagłada 
większości pasiek z braku zapasów 
potrzebnych na zimę. 
Pszczelnictwo Polskie czeka po- 
mocy — rok 1937 okazał się dla 
tut. pasiecznictwa niepomyślny, po 
prostu klęskowy — wiosenne po- 
suchy i chłodne noce w okresie 
kwitnienia hreczek, spowodowały 
dotkliwy nieurodzaj, nie tylko nie 
ma miodu dla pszczelarza, ale nie 
ma go nawet na przezimowanie dla 
samych pszczół. Konieczna zatem 
będzie pomoc państwa i to szybka 
i wydatna — kto zaraz daje, dwa 
razy daje. — Przez szybką pomoc 
w postaci zwiększonego przydziału 
cukru skażonego na pień, dla okolic 
dotkniętych nieurodzajem, uniknie 
się niepotrzebnych zaburzeń nor- 
malnego życia, a zwłaszcza i prze- 
trzebienia pasiek podolskich. 


DZIAŁ OGÓLNY 


OOOO 


Dlaczego kuleje ogrodnictwo w województwie 
krakowskim ? 


Ogrodnictwo w województwie 
krakowskim ma wielkie szanse roz- 
woju. Zarówno gleba, jak i klimat, 
a szczególnie obfitość opadów 
atmosferycznych dają podstawę do 
jak najlepszego rozwoju, zarówno 
kultur sadowniczych jak i warzyw- 
nych. Również struktura społeczna, 
jak i ustrój rolny narzucają wprost 
konieczność zwiększenia intensyw- 
ności uprawy roli i przejścia do 
kultur ogrodniczych, gdyż tylko 
w ten sposób tak liczne gospo- 
darstwa karłowe mogą dać, cho- 
ciażby jaką taką podstawę do eg- 


zystencji dla tak licznych rodzin 
włościańskich. Problem ten wyma- 
ga głębokiego wniknięcia w sy- 
tuację i dokładnego  przestudio- 
wania, gdyż położenie wielkich 
mas włościańskich małorolnych sta- 
je się z dnia na dzień coraz trud- 
niejszym. 

Punkt ciężkości problemu leży 
w umiejętnym opracowaniu prog- 
ramu upowszechnienia kultury og- 
rodniczej. 

Niestety! Województwo krakow- 
skie nie ma szczęścia, do pionie- 
rów, którzy by mogli nadać właś- 
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ciwy kierunek ogrodnictwu i po- 
prowadzić je ku wyżynom. Za cza- 
sów zaborczych niepowodzenie 
ogrodnictwa województwa krakow- 
skiego wynikało z polityki gospo- 
darczej naszych „Opiekunów“. Wła- 
dze zaborcze nie robiły w kierun- 
ku podniesienia ogrodnictwa wiel- 
kich wysiłków. 

Po odzyskaniu niepodległości 
wzrosły znacznie możliwości roz- 
budowy ogrodnictwa, stojącego 
dotąd daleko w tyle w porówna- 
niu do państw ościennych, gospo- 
darujących niekiedy w gorszych 
warunkach, aniżeli u nas. 

Rozbudowę ogrodnictwa w wo- 
jewództwie krakowskim powierzo- 
no zaraz po wojnie Sekcji Ogrod- 
niczej przy Małopolskim Towa- 
rzystwie Rolniczym, a następnie 
Krakowskiej Izbie Rolniczej. W pra- 
cy tej Sekcja Ogrodnicza nie wy- 
kazaładostatecznej aktywności,acz- 
kolwiek życie samo narzucało jej 
wiele koniecznych zadań do speł- 
nienia. 

Jaki jest dorobek tej pracy, świad- 
czy najlepiej rezultat lustracji do- 
konanej przez ministerialnego in- 
spektora ogrodnictwa p. inż. E. 
Błaszczyka w roku ubiegłym. Skons- 
tatowano między innymi, że pra- 
wie we wszystkich miejscowoś- 
ciach letniskowych i kuracyjnych 
w okresie letnim panuje katastro- 
falny brak warzyw i owoców. Za- 
uważono również nader zniko- 
me zainteresowanie się wśród rol- 
ników produkcją ogrodniczą i bar- 
dzo niski poziom kultury ogrod- 
niczej. 

Wielką winę ponosi tu, inspek- 
tor ogrodnictwa ongiś przy Mało- 
polskim Towarzystwie Rolniczym, 
a dziś przy Krakowskiej Izbie Rol- 
niczej, który niestety, nie stanął na 
wysokości zadania. 

Nowoczesne zagadnienia sadow- 
nicze, a przede wszystkim dobór 
drzew owocowych na podstawie 


danych klimatycznych i gleby nie 
jest stosowany. Zasadniczo trak- 
tuje się całe województwo jedna- 
kowo, pomimo dużych różnic kli- 
matycznych. 

Jakiekolwiek uwagi ze strony 
Rady Sekcji Ogrodniczej były do- 
tychczas stale sabotowane, lub po- 
prostu pomijane milczeniem. 

Jako główne drzewo traktowa- 
na była jabłoń, śliwom poświęcano 
za mało uwagi. To samo odnosi 
się do czereśni późnych dla terenów 
letniskowych. Nie ma dokładnych 
map terenów obsadzonych drzewa- 
mi, natomiast tam gdzie posadzi się 
100 szt. drzew pisze się w sprawoz- 
daniu 1000 szt. Fikcyjne cyfry po- 
daje się w sprawozdaniach, aby 
w ten sposób wykazać się jaką ta- 
ką działalnością. Nie interesuje 
się nikt zagadnieniem odnowienia 
śliwników w tych okolicach, gdzie 
były one podstawą bytu ludności. 

W wielu miejscowościach letnis- 
kowych na Podhalu ludność nie 
wie nawet, że istnieje inspektor 
ogrodniczy przy Krakowskiej Izbie 
Rolniczej i nawet tak ważne zie- 
mie dla województwa krakowskie- 
go, jak Orawa i Spisz, — do nie- 
dawna były całkiem nieznane in- 
spektorowi ogrodnictwa Małopol- 
skiego Towarzystwa Rolniczego 
a następnie Krakowskiej [zby Rol- 
niczej. Nic też dziwnego, że przy 
układaniu planów sadowniczych 
na przyszłość, inspektor ogrodniczy 
pominął prawie zupełnie Spisz i O- 
rawę. Dowodzi to, że człowiek 
siedzący na krześle inspektorskim 
jak to zaznaczyliśmy, nie dorósł do 
swego zadania. Pochodzi to po- 
niekąd i stąd, że jego przygoto- 
wanie fachowe pozostawia wiele 
do życzenia. Na tym stanowisku 
powinienby się znajdować czło- 
wiek z akademickim wykształce- 
niem ogrodniczym, gdy tymcza- 
sem wspomniany inspektor ma 
według personalnego zestawienia 
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Krakowskiej Izby Rolniczej wy- 
kształcenie ogrodnicze średnie (a 
podkreślamy tu, że jest to jednak 
informacja błędna, gdyż w rzeczy- 
wistości ma on wykształcenie og- 
rodnicze zaledwie niższe). 
Daremne są zatem wysiłki rad- 
ców Sekcji Ogrodniczej przy Kra- 
kowskiej Izbie Rolniczej, i darem- 
nie ich najlepsze nawet plany, jeśli 


ich wykonawca, tj. inspektorat — 
nie dopisuje. 

Nic też dziwnego, że ogrodnic- 
two województwa krakowskiego 
kuleje od lat kilkunastu i zdaniem 
naszym będzie kulało tak długo, 
jak długo nie znajdzie się na sta- 
nowisku inspektora ogrodnictwa 
w Krakowskiej Izbie Rolniczej od- 
powiedni fachowiec. 


Nasze szkolnictwo ogrodnicze choruje 


Smutna to prawda — ale niestety 
dowiedziona. Świadczy o tym również 
artykuł zamieszczony na szpaltach „Ma- 
łego Dziennika” w dniu 1. VIII. br. — pt. 
„Fermenty ogrodnicze w szkolnictwie, 
— Młodzież porzuca studia ogrodnicze 
i przechodzi na inny dział nauki*. 

Artykuł ten podajemy w dosłownym 
odpisie — jak następuje: 

„Coraz głośniej mówi się w Krakowie, 
Że w ogrodnictwie na Wydziale Rolni- 
czym U. J. — coś się zepsuło... 

Dwa lata temu przeszedł na emerytu- 
rę nestor ogrodnictwa polskiego prof. 
Józef Brzeziński. Miejsce po nim nie zosta- 
ło obsadzone stałym następcą, — a kie- 
rownictwo katedry ogrodnictwa i zarząd 
Ogrodu Doświadczalnego U. j. powierzo- 
no — przyrodnikowi, wzgl. paleobo- 
tanikowi, który ogrodnictwem ani rol- 
nictwem nigdy się nie zajmował. 

Fakt ten stał się przyczyną różnych 
nieporozumień i dysonansów, z których 
wynikły następnie pewne przesunięcia 
i zmiany, pogłębiające jeszcze bardziej 
niezadowolenia i rozgoryczenia, nurtu- 
jące zarówno wśród uczniów, jak i wśród 
współpracowników, oraz sfer w ogrod- 
nictwie zainteresowanych. 

Tego rodzaju poczynania nie mogły 
wpłynąć dodatnio na wydajność pracy 
naukowej Ogrodu Doświadczalnego U. J. 
jak i na rezultat nauczania ogrodnictwa 
na Wydziale Rolniczym U. J. — Okolicz- 
ność ta, że nauczanie powierzono czło- 
wiekowi nieprzygotowanemu do tego fa- 
chowo, podziałała na młodzież uniwer- 
sytecką deprawująco i zniechęcająco. To- 
też uczniowie IV roku rolnictwa specja- 
lizujący się w ogrodnictwie, — porzucili 
ten dział nauki, zapisując się na inny. 

Poczynania te odbiły się również ujem- 
nie na Dwuletnim Kursie U. J., co zazna- 
czyło się silnym spadkiem frekwencji 
uczniów (prawie do połowy). 


I tego rodzaju „reorganizacja” działu 
ogrodniczego na Wydziale Roln. U. J. 
ma iść podobno jeszcze dalej, przy czym 
dalsze zmiany i zwolnienia personalne 
mają pójść w kierunku „dostrojenia” in- 
nych wykładowców, niefachowego kie- 
rownictwa katedry ogrodnictwa. 

Zważywszy b. niski stan kultury og- 
rodniczej w Polsce, a szczególnie w wo- 
jew. krakowskim — wyrażamy obawy, 
że tego rodzaju „fermenty” na najwyż- 
szej placówce kultury ogrodniczej (bez 
względu na to, jaka jest ich przyczyna) 
jeszcze bardziej upośledzą rozwój tak 
ważnego działu nauki, a tym samym 
i całej krajowej gospodarki ogrodniczej, 
w której znajduje się Polska tak bar- 
dzo w tyle poza innymi narodami Europy! 

Z powyższego artykułu widzimy, że 
źle się dzieje w naszym chudym szkol- 
nictwie ogrodniczym. Bo jeżeli na uni- 
wersytecie są możliwe takie niezwykłe 
historie, to cóż dopiero może się dziać 
w niższym szkolnictwie. Jeśli w szkol- 
nictwie uniwersyteckim tacy ludzie wy- 
kładają ogrodnictwo i tak przygotowują 
młodzież na nauczycieli szkół niższych, 
— co będzie dalej?! 

Nie jest obojętny stan szkolnictwa 
fachowego dla przyszłości naszej. Szkol- 
nictwo jest bowiem kolebką potęgi Na- 
rodu i Państwa. 

Dlatego nie szczędźmy trudu i sił w wal- 
ce o uzdrowienie naszego szkolnictwa 
ogrodniczego! — Polsce potrzeba dużo 
wyszkolonej młodzieży fachowej. Po- 
trzeba ludzi realnych, tkwiących w pra- 


ktycznym życiu ogrodniczym, — a nie 
teoretyków i biurokratów. 
Młody narybek ogrodniczy nie jest 


tak liczny, by miało się go marnować. 

Dziś, gdy wymagania naszego zawodu 
stale rosną, ogrodnictwa na uniwersyte- 
cie nauczają ludzie niefachowi, nie zna- 
jący się na ogrodnictwiel 
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Pytamy po prostu — gdzie są ci fachow- 
cy — ogrodnicy z akademickim wykształ- 
ceniem, których tyle przecież wydały 
uczelnie polskie w ostatnich 20 latach? 
Co się z nimi dzieje? Czy może nie ma 
między nimi ludzi wybitnych i zdolnych 
— a tylko same miernoty i niedołęgi?! 


Nie podobna w to uwierzyć!!! 

A gdyby nawet tak było — mamy 
przecież akademickie uczelnie rolnicze, 
wydające rok rocznie fachowych rolni- 
ków — a nikt chyba nie uwierzy, by 
paleobotanika miała być bliższa ogrod- 
nictwu, aniżeli rolnictwo. 


DZIAŁ ROLNY i WETERYNARYJNY 


OOOO NAN 


FORTUNAT STARZYŃSKI, Warszawa 


Czego wymaga pszenica? 


Doświadczenie długiego szeregu lat 
wyraźnie nas poucza, że przy uprawie 
pszenicy są pewne ustalone zasady, od 
których odstępować nie wolno. Nikt np. 
nie sprawi, by pszenica rosła na piasku, 
albo chciała się ścigać z perzem, który 
ją zawsze zmoże. Una się do takich prób 
nie nadaje, choć byśmy ją i najstaranniej 
przy tym podkarmili, wymaga bowiem 
ziemi średnio zwięzłej i wyprzątniętej 
z chwastów. Dokładna mechaniczna ob- 
róbka i czyszczenie roli nie może być 
jednak prowadzone zbyt gwałtownie, 
gdyż  sproszkowanie powierzchni roli 
nie idzie jej na zdrowie. Powody do tego 
są dwa: jeden, że gdy ziemię przepulch- 
nić, to się mietlica natychmiast wkrada 
między pszenicę, a drugi powód, że 
gdy ziemia zbytnio wygłaskana, to zimo- 
we ostre wiatry hulają po niej bez prze- 
szkód, podczas gdy w razie istnienia 
grudek, rośliny mają pewną osłonę przed 
podmuchami mrozu. Jeżeli pominąć z jed- 
nej strony grunta piaszczyste, a z drugiej 
zbyt ciężkie, lub mocno podmokłe, na 
których tylko owies spośród naszych 
roślin kłosowych rośnie, to wszelkie 
pośrednie grunta, zwłaszcza w dawnej 
kulturze, będą dla pszenicy zupełnie od- 
powiednie. 

Zaznaczyć jednak trzeba, że nie tylko 
nadmiar gliny, albo przewaga piasku są 
dla niej niepożądane, ale i brak wapna 
ujemnie oddziaływa na rozwój pszenicy. 
Toteż w wielu wypadkach ziemie, na 
których przenica późno na wiosnę rusza, 
ziemie, które prawie że wymagają dre- 
nowania, stają się po zwapnowaniu dla 
pszenicy wybitnie przyjazne. I nie tylko 
dlatego, że otwierają przed nią nie dość 
dostępne dotychczas zasoby pokarmowe, 
ale i dla tego, że stają się warsztatem, 
na którym nawozy naturalne i pomocne 
jeszcze sprawniej działają. A przy uprawie 


pszenicy jest to bardzo ważny moment, 
bo owa szybkość i sprawność działania 
nawozów jest równoznaczna z ich opła- 
calnością, a przecież bez nawozów psze- 
nicy siać nie możemy. Co prawda, to 
dziś nie stosuje się zwykle obornika bez- 
pośrednio pod pszenicę, gdyż przezna- 
czamy dlań miejsce w polu okopowym, 
ale przecież i superfosfat, czy superfos- 
fat amoniakalny, będzie inaczej działał 
na ziemi ciepłej, niż na zakwaszonej. 
bezwapiennej. 

Najczęściej siewamy dziś pszenicę, albo 
po udanej koniczynie pierwszołetniej po 
sprzęcie drugiego pokosu, albo na zie- 
lonkach zazwyczaj gnojonych i sprząta- 
nych na zieloną paszę. Oprócz tego po 
rzepaku w ugorze Ś-to Jańskim, po grosz- 
kowych, jak bobik lub groch uprawianych 
w szerokie rzędy do ugartywania. Oprócz 
ugoru S-to Jańskiego, na który idzie śred- 
ni obornik, w innych wypadkach nawozu 
stajennego bezpośrednio pod pszenicę 
nie stosujemy, chyba wyjątkowo, np. 
siejąc pszenicę po życie, albo po owsie. 
Ale we wszystkich tych wypadkach, chcąc 
mieć pszenicę pewną, pięknie wyrównaną 
i wysoki plon ziarna, musimy sypać su- 
perfosfat, licząc zawsze na to, że za 
100 kg tego nawozu otrzymamy 150 kg 
przeciętnej zwyżki plonu ziarna. I ta 
dawka fosforu jest dziś koniecznością 
nieodzowną. 

O ile jeszcze przed kilkudziesięciu laty 
można było liczyć na jakieś większe za- 
soby fosforu w glebie, to dziś po wielu 
latach wyczerpującej glebę gospodarki 
zbożowej, jeżeli nie sypniemy bezpośred- 
nio przed siewem pszenicy 200—300 kg 
superfosfatu na ha, zbierzemy poślad, 
a byłe większy wiatr w czerwcu położy 
ją pokotem. Szerokorzędna uprawa nie 
pomoże, choć niewątpliwie dobre oświe- 
tlenie źdźbeł usztywnia je i wzmacnia 
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rozwój tkanek, ale jednocześnie musi 
być zastosowany i fosfor, który to wzmo- 
cnienie uczyni pewnym. 

Oczywiście tam, gdzie nie dociągnęliś- 
my obornikiem, trzeba i o azocie pamię- 
tać, a więc zastosować superfosfat amo- 
niakalny, szczególniej dogodny w mniej- 
szych gospodarstwach, gdyż za jednym 
zamachem dajemy nawóz pomocniczy 
azotowo-fosforowy. Superfosfat amonia- 
kalny o zawartości 4 %/o azotu i 12 °% fos- 


foru stosujemy w ilości 3—4 kwintali na 
ha przed siewem zboża. Gdyby pszenica 
wymagała na wiosnę wzmocnienia, to za- 
stosujemy przy wiosennym bronowaniu 
saletrę w ilości 60—100 kg na ha. 

Ze pszenica, jak każde zresztą nasie- 
nie siewne, winna być doskonale oczysz- 
czona, zabezpieczona od śnieci i siana 
we właściwym czasie, o tym przypominać 
nie trzeba. 


Inż. TADEUSZ SYCHA, Czernichów 


Przypomnienia na wrzesień 


Kończyć orki siewne pod oziminy, pa- 
miętając o tym, by przed siewem rola 
była pułchna i odleżała. Dlatego na 
ziemiach ciężkich, gliniastych i zlew- 
nych powinny iść dwie orki, jedna płytka 
wcześniej, a druga niedługo przed sie- 
wem i zaraz za pługiem brona. Celem 
przyspieszenia zlegania się roli przy 
spóźnionych orkach siewnych, użyć wału 
Cambella, lub z braku tegoż, wału cięż- 
szego gładkiego. Również przeorane pod 
żyto nawozy zielone, dobrze zwałować, 
by przyspieszając tym zaleganie się roli, 
wzmóc podsiąkanie wilgoci do górnych 
warstw, potrzebnej do szybszych i równo- 
miernych wschodów zasianego ziarna. 

Siejąc po ziemniakach, zwłaszcza wy- 
orywanych pługiem i na ziemiach lek- 
kich, wystarczy często dobrze pole skul- 
tywatorować, ale na ziemiach zwiężlej- 
szych konieczna jest jedna orka, 

Ważną też sprawą jest odpowiednie 
nawożenie pod oziminy. Przede wszyst- 
kim najmniej racjonalnym jest dawanie 
pod zboża ozime obornika, zwłaszcza 
niedostatecznie przegniłego i niedługo 
przed siewem. Tu należy przyjąć za za- 
sadę, by dając już obornik pod oziminy 
(często pod pszenicę) był on dobrze 
przegniły i przeorywać go przynajmniej 
na 5—6 tygodni przed siewem. Lepiej 
jednak obornik wykorzystują i tym samym 
opłacają rośliny okopowe Mówiąc więc 
o nawożeniu pod oziminy trzeba przede 
wszystkim uwzględniać nawozy sztuczne 
gdyż praktykowany niekiedy zwyczaj 
siania ozimin na oborniku nie jest właś- 
ciwy. Na pierwszy plan wysuwa się tu 
sprawa właściwego nawożenia nawozami 
fosforowymi, gdyż w te składniki najczęś- 
ciej są nasze gleby najuboższe, później 
azotem. Młode rośliny zbożowe, niedługo 
po wzejściu, wytwarzają w swoim orga- 
niźmie zawiązki przyszłych kłosów i bocz- 
nych pędów. Należyty rozwój tych orga- 


nów zależy przede wszystkim od dosta- 
tecznej ilości pokarmów w ziemi. Prócz 
tego młode rośliny znalazłszy dostateczną 
ilość fosforu w ziemi, dobrze i obficie 
zakorzeniają się przed zimą, przez co 
lepiej przezimowują, gdyż są odporniejsze 
na mrozy, a w razie dłuższego okresu 
suszy wiosennej, lepiej ją przetrzymują, 
dzięki intensywniejszemu rozwojawi ko- 
rzeni. Z nawozów azotowych zupełnie 
odpowiednich do jesiennego nawożenia 
należy przede wszystkim azotniak, lub 
siarczan amonowy, gdyż działają one 
wprawdzie wolniej, ale dłużej, oraz są 
zatrzymywane przez glebę. | tak pod 
żyto lub pszenicę po zbożowych. lub po 
okopowych dawka azotniaku 21 %o lub 
siarczanu amonowego może wynosić od 
0:6 do 1 q na ha. Po motylkowych, na- 
wozów azotowych jesienią nie dawać. 
Na wiosnę, gdy okaże się tego potrzeba, 
możemy oziminy zasilić azotem pogłów- 
nie, skoro tylko ruszy wegetacja, uży- 
wając do tego nawozu łatwo przyswajal- 
nego i szybko działającego, jak np. saletrę, 

Nawozy fosforowe daje się przed sie- 
wem w całej przewidzianej dawce, bez 
obawy wyługowania kwasu fosforowego 
z gleby, który w rozczynie glebowym 
jest w odróżnieniu od kwasu azotowego 
b. dobrze zatrzymywany. Pod żyto, które 
idzie zwykle na glebach lżejszych dać 
superfosfat lub  supertomasynę 16 % 
w ilości 200 do 300 kg na ha. Pszenica 
przychodzi zwykle na gruntach mocniej- 
szych i w lepszym stanowisku. Stosuje 
się pod nią najczęściej superfosfat. Ilość 
nawozów fosforowych będzie tu zależeć 
od przedplonu i wynosić może od 200 
do 300 kg superfosfatu na ha. Nawozy 
te wysiać na kilka dni przed siewem 
ziarna i dobrze broną, lub sprężynówką 
wymieszać z ziemią. Zamiast dawać od- 
dzielnie azot, a oddzielnie fosfor, może- 
my w to miejsce użyć z powodzeni:m 
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nawóz zawierający oba te składniki. Jest 
to tzw. superfosfat amoniakalny o za- 
wartości 4/0 azotu i 12 %o fosforu, który 
stosujemy w dawce 300 do 400 kg na 
hektar, zaspakajając w ten sposób zapo- 
trzebowanie roślin, tak pod względem 
azotu jaka i fosforu. Na ziemiach ubogich 
w potas szczególnie pszenice opłacają 
nawożenie potasem. 

Następnie przed siewem ziarno siewne 
oczyścić na tryjerze, i zaprawić (zabej- 
cować) przeciwko śmieci, głowni i pleśni 
śniegowej żyta. 

Najodpowiedniejszą porą siewu zbóż 
ożimych w zachodniej i środkowej Pol- 
sce jest czas między 8 a 30 września. 
Zwykle żyto siać należy wcześniej niż 
pszenicę, bo żyto krzewi się głównie 
w jesieni, a pszenica na wiosnę. 

O ile możności siać rzędowo, a odle- 
głość rzędów zależy od żyzności roli 
i od pory siewu. Normalnie sieje się 
u nas w rzędach od 10 do 13 cm, albo 
w szerokie rzędy od 20 do 25 cm. Sie- 
jąc w szersze rzędy umożliwia się upra- 
wę międzyrzędową, co przy uprawie 
pszenicy w dobrym stanowisku, podnosi 
znacznie plony. 

Gęstość siewu normować wedle ga- 
tunku zboża i jego jakości, według pory 
siewu, uprawy, stanowiska, zasobności 
gleby i sposobu siewu. Im warunki gor- 
sze siać gęściej, im lepsze rzadziej. Zyta 
wysiewa się zazwyczaj rzadziej niż psze- 
nicę, bo silniej się krzewi w jesieni. Ilość 
wysiewu żyta waha się w granicach od 
120 do 160 na ha, a przenicy od 140 do 
180 kg na ha. 

Ziarna nie umieszczać za głęboko, bo 
gorzej wówczas zboże się krzewi i źle 
przezimowuje. 

Po zasianiu, zasiewy przybronować 
lekką posiewną broną, a przy siewce 


siewnikiem rzędowym bronować w po- 
przek, albo na ukos rzędów. W razie po- 
suchy można po siewie pole zwałować, 
ale tylko walcem pierścieniowym i nie 
na ziemiach łatwo zaskorupiających się. 

Nie zapominać też o zrobieniu zaraz 
po zasianiu — przegonów, czyli wodnice, 
dla szybkiego odprowadzenia wody po- 
wierzchniowej z opadów, aby oziminy 
nie wymokły i nie wymarzły. Przegony 
prowadzić w najniższych miejscach ku 
rowom, lub brzegiem pola i tak, aby 
woda nie spływała zbyt gwałtownie. 

W drugiej połowie września rozpoczy- 
nają się zwykle wykopki ziemniaków. 
Do kopania należy przystąpić wówczas, 
gdy ziemniaki są już dojrzałe t. zn. gdy 
liście na łętach usychają, a naskórek na 
kłębach nie schodzi pod naciskiem palca. 
W czasie kopania ziemniaków najlepiej 
jest wybierać sadzeniaki, bo tylko wtedy 
najłatwiej zauważyć ilość kłębów pod 
krzakiem i ich zdrowotność. Czynność 
ta nie jest, jakby się zdawało, kłopotliwa, 
a uzyskuje się b. wiele, bo pewność, że 
sadzeniaki z najplenniejszych i najzdrowr- 
szych krzaków, czym można b. łatwo 
podnieść płony ziemniaków, zwłaszcza 
wyradzających się i opanowanych przez 
choroby. 

Ziemniaki, po wykopaniu, a przed za- 
kopcowaniem ich, powinny przeschnąć 
i odparować nadmiar wody zawartej 
w kłębie. O przechowaniu okopowych 
będzie dokładniej wspomniane w „przy- 
pomnieniach* październikowych. 

Przy końcu września rozpocząć już 
wywózkę obornika pod okopowe, zwłasz- 
cza pod buraki i marchew, które lepiej 
wykorzystują obornik dany wczesną je- 
sienią. Przedtem jednak należy dokład- 
nie pole oczyścić z chwastów, a szcze- 
gólnie z perzu. 


PYTANIA i ODPOWIEDZI 


OOOO Y o T O I o I 


Gąsieniczki w owocach czereśni 


Pytanie 85. W bieżącym roku za- 
uważyłem, że owoce czereśni przedwcze- 
śnie zostały uszkodzone przez małe gą- 
sieniczki. Ponieważ po raz pierwszy zdo- 
łałem to zauważyć, przeto proszę uprzej- 
mie o wskazówki, jak tego szkodnika 
tępić. 

Jan Buchta 
Wielkie Hajduki 


Odpowiedź 85. Szkodnikiem tym 
jest prawdopodobnie mucha czereśniowa 


(patrz rycina), której larwa żyje w cze- 
reśniach i wiśniach, jak zwójka owoco- 
wa w jabłkach. O obecności szkodnika 
w owocach łatwo się przekonać, gniotąc 
lekko owoc. 

Samica w kwietniu składa jajeczka 
w zawiązki kwiatowe, z których w kró- 
tkim czasie wychodzą gąsieniczki. Owoce 
uszkodzone opadają na ziemię, a gąsie- 
niczki w schronieniu przepoczwarzają się 
i wylatują jako dojrzałe owady następną 
wiosną. 

Srodki 


zaradcze: Uszkodzone owoce 
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zbierać i palić, aby larwy nie przedosta- 
ły się do ziemi na przeciąg zimy; utrzy- 
mać ziemię w sadzie w czarnym ugorze. 
Ziemia zarośnięta chwastami jest dobrym 
miejscem do rozmnażania się tego szko- 
dnika. 

Opryskami jest bardzo trudno wytę- 
pić tego szkodnika. Jedyna rada to utrzy- 
mywanie gruntu w sadzie w jak najwię- 
kszej czystości. 

Nasienniki warzyw 

Pytanie 86. Proszę mi odpowie- 
dzieć na łamach „Hasła Ogrodniczo-Rol- 
niczego”, jak uprawiać kalafiory, kalare- 
pę, rzodkiewkę i rzepę w celu otrzyma- 


nia nasion. 
K. Hankus 
Nasiczne. 


Odpowiedz 66. O uprawie kala- 
fiorów na nasienie zamieścimy w „H. O. 
R.” specjalny artykuł jeszcze w bieżą- 
cym roku, lub na początku 1938 roku. 
Odnośnie uprawy kalarepy, rzodkiewki 
i rzepy znajdzie Pan w podręczniku Prof. 
J]. Brzezińskiego, którego tytuł brzmi 
„Hodowla warzyw”. Książkę tę dostanie 
Pan w każdej większej księgarni. 


Przechowywanie nawozu 


Pytanie 67. Jako długoletni prenu- 
merator „H. O. R,” proszę o wskazówki 
w jaki sposób najlepiej przechowywać 
w jamach nawóz zwierzęcy, żeby nie tra- 
cił swej wartości? 

Piotr Strumiński 
Krzemieniec 


Odpowiedź 87. Ponieważ straty 
w nawozie przechowywanym na gnojowni 
mogą być powodowane, bądź przez za 
szybką fermentację ewentualnie pleśnie- 
nie, bądź przez wyługiwanie przez wodę 
składników rozpuszczalnych przeto, aby 
nawóz jak najmniej tracił na swej war- 
tości podczas dłuższego przechowywania, 
musi się go zabezpieczyć przed oboma 
powyższymi ewentualnościami. W doda- 
tku o ile w skład nawozu wchodzi ró- 
wnież obornik spod koni, musi on być 
cienko równomiernie rozłożony. W gru- 
bszych warstwach bowiem nawóz ten 
szybko się zagrzewa, a przy małej wil- 
gotności łatwo pleśnieje, tracąc swą 
wartość. Ułożony nawóz na gnojowni 
powinien być dobrze ubity, by powietrze 
miało jak najmniej dostępu do warstw 
głębszych, przez co byłoby uniemo- 
żliwione życie drobnoustrojów, powodu- 
jących rozkład części organicznych. Stąd 
też i boki trzeba obłożyć, czy to ziemią 
czy deskami, aby nawozu nie rozdzie- 
rały kury, a wiatr nie wysuszał masy 


gnojowej. W czasie zaś suszy, szczegól- 
nie gdy wyrzuca się gnój nienasiąknięty 
dobrze moczem, trzeba od czasu do cza- 
su polać wodą. Moment ten ma przede 
wszystkim duże znaczenie, gdy nad gno- 
jownią znajduje się dach. Aby uniknąć 
wyługiwania z obornika składników po- 
karmowych, na gnojownię nie może spły- 
wać woda deszczowa z wyżej położonych 
miejsc. Dlatego też, o ile teren jest nieco 
pochyły, od strony tejże pochyłości do- 
okoła gnojowni trzeba usypać specjalny 
ochronny wałek z ziemi oraz wykopać 


Mucha czereśniowa. U góry widzimy 
muchę, na dole larwę otaczającą pestkę 


rowek jako odpływ dla wody. Sama gno- 
jownia nie śmie być zbyt zagłębiona, 
aby nie była zbiornikiem dla wody, a dno 
i boki winny być dobrze ubite pokładem 
gliny jak najmniej przepuszczalnej. Z bo- 
ku w miejscu najniższym należy zrobić 
zbiornik na gnojówkę. Dalszym zabie- 
giem przed wyługiwaniem gnoju jest sto- 
sowanie dachu nad gnojownią. W razie 
bowiem długich słot, ewentualnie silnych 
choćby krótkotrwałych ulew gromadzi 
się nadmiar wody jako gnojówka, który 
trzeba odprowadzać względnie wywozić 
w porze często nieodpowiedniej. W oko- 
licach, gdzie roczne opady nie przekra 
czają 600 mm, dach nad gnojówką nie 
jest konieczny. Jeśli jednak nad gnojo- 
wnią jest dach, należy pamiętać, aby 
gnój nie przepalił się (nie zapleśniał), 
czego unika się przez polewanie go wodą. 


Przechowywanie jabłek 


Pytanie 88. Jaki jest najlepszy spo- 
sób przechowywania jabłek? 
Piotr Strumiński 
Krzemieniec 
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Odpowiedź 88. Najlepszy sposób 
przechowywania jabłek może być rozu- 
miany bardzo różnorodnie. I tak n. p. 
są jabłka tak odporne do przezimowania, 
że najlepszym pomieszczeniem dla nich 
jest kopiec jak dla kartofli, do odmian 
tych należy przede wszystkim Bukówka 
i Czerwony Holenderski Bellefleur, cho- 
ciaż i niektóre inne odmiany dają się 
zupełnie dobrze w ten sposób przecho- 
wać. Zimowla taka jest z tego względu 
najlepszą, że jest najtańszą. U nas prze- 
trzymuje się owoce przeważnie w piwni- 
cach, najlepiej całych krytych w ziemi, 
aby mróz nie miał do nich dostępu. 
Odmiany, których owoc łatwo więdnie 
wymagają piwnicy wilgotniejszej, lub też 
jest zraszana wodą w czasie zimowli, 
"aby utrzymała się w powietrzu dostate- 
czna ilość pary wodnej, Większość jed- 
nak odmian wymaga piwnicy tylko śre- 
dnio wilgotnej, a są nimi te odmiany, 
które nie więdną. Piwnica winna być 
dostatecznie chłodna i bez stałego do- 
stępu światła. Najlepszym pomieszcze- 
niem dla owoców na zimowlę są specjal- 
nie budowane przechowalnie, gdzie tem- 
peraturę i wilgotność można dowolnie 
regulować. Tego jednak rodzaju budowle 
są bardzo kosztowne i opłacają się tylko 
dla większych sadów oraz dła odmian 
pierwszorzędnej wartości Jeśliby jednak 
odpowiadała W. Panu tego rodzaju prze- 
chowałnia, proszę się zwrócić o bliższe 
szczegóły do /nż. Kułakowskiego w Łuckiej 
lzbie Rolniczej w Łucku. 

Ilość nawozów pod drzewa owocowe 

Pytanie 89. W jakiej ilości i jakie 
nawozy sztuczne dać pod drzewa owo- 
cowe, żeby obficie owocowały — jabło- 
nie, grusze, czereśnie i wiśnie? 

Piotr Strumiński 
Krzemieniec 


Odpowiedź 89. Jakiej ilości nawo- 
zów sztucznych należy dać pod drzewa 
owocowe, nie podaje WPan wieku danych 
drzew owocowych. Dłatego też trudno jest 
podać wysokości dawek sztucznych dla nich 
nawozów. Obok samego wieku należy 
również podać rodzaj gleby i dotychcza- 
sowe ich nawożenie, 


Rośliny miododajne 


Pytanie 90. Jakie są najlepsze ro- 
śliny miododajne? 
Piotr Strumiński 
Krzemieniec 


Odpowiedź 90. Z najsilniej mio- 
dzących roślin jednorocznych jest godną 
polecenia wiązanka wrotyczowa (Pha- 
celia), jako najmiodniejsza ze wszystkich 


naszych roślin. Siać ją można w dwóch 
lub nawet trzech odstępach czasu co 
dwa tygodnie. Roślina ta zakwita już po 
6 tygodniach od wzejścia, kwitnie nad- 
zwyczaj obficie i przez długi przeciąg 
czasu, a miodzi od rana do wieczora, 
o czym można sądzić po wprost oblęga- 
niu jej przez pszczoły. Roślin trwałych 
obficie miodzących jest stosunkowo da- 
leko więcej, z których pewna część sta- 
nowi zarazem rośliny gospodarcze ewe- 
ntualnie użyteczne, o czym swego czasu 
był zamieszczony specjalnie artykuł. Do 
roślin dających korzyść wyłącznie pszcze- 
larzowi i odznaczających się silnym mio- 
dzeniem należą przede wszystkim: tro- 
jeść, serdecznik, żmijowiec, przegorzan, 
nostrzyk biały i żółty, z krzewów zaś 
śnieguliczka, która daje zarazem prze- 
piękne żywopłoty. Echium creticum re- 
klamowany jako roślina bardzo miodo- 
dajna, okazuje się mniej wartościową. 


Nawozy pod Żyto 


Pytanie 9]. Jakich nawozów sztu- 
cznych użyć pod żyto, które siał będę 
jeszcze raz na żytnisku. Ziemia przepu: 
szczalna. 


Jan Ziętek 
Zawada. 


Odpowiedź 9l. Nie określa Pan 
bliżej rodzaju ziemi, w związku z czym 
trudno jest udzielić szczegółowych info- 
rmacyj. W każdym razie wydaje się ko- 
niecznym zasilić żyto przed siewem fos- 
forem, dając w tym celu 200-300 kg su- 
perfosfatu mineralnego na hektar. Ko- 
rzystnym byłoby dać również pod korzeń 
niewielką dawkę azotu i w tym celu 
należałoby, zamiast superfosfatu minera- 
Inego użyć superfosfat amoniakalny o za- 
wartości 4%0 azotu i 12% fosforu, sy- 
piąc go 300-400 kg na ha. Można również 
(w razie trudności zaopatrzenia się w su- 
perfosfat amoniakalny) dać, oprócz wyżej 
podanej ilości superfosfatu mineralnego, 
60-80 kg siarczanu amonu lub 21% azo- 
tniaku, ten ostatni jednak nawóz nie mo- 
że być mieszany z superfosfatem i wi- 
nien być rozsiany na kilka dni wcześniej. 
Jeżeli gleba słaba może się również op- 
łacić nawiezienie kainitem. W razie nie- 
zadawalającego stanu żyta wiosną, wska- 
zanym będzie pogłównie zasilić go saletrą. 

Nawozy pod jęczmień ozimy 

Pytanie 92. Po ziemniakach chcę 
siać jęczmień ozimy, proszę o podanie 
ilości nawozów na !/a morga. Gleba w do- 
brej kulturze. 

Jan Ziętek 
Zawada. 


Odpowiedz 92. Jęczmień należa- 
łoby zasilić 50 kg superfosfatu, 15 kg 
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siarczanu amonu i około 50 kg kainitu. 
Zamiast stosować oddzielnie superfosfat, 
a oddzielnie siarczan amonu, dać można 
około 75 kg superfosfatu amoniakalnego 
o zawartości 40/o azotu i 12/0 fosforu. 
Powyżej podane iłości obliczone są na 
1/2 morgi. 


Opadanie owoców 


Pytanie 93. Prosimy o łaskawą 
odpowiedź na łamach „Hasła” w sprawie 
opadania owoców grusz a. m. 


B. Wiliamsa opadła do 50% 


B. Hardy 5 „ 900 
Dobra Ludwika , „ 100% 
Faworytka Š „ 100% 
Orzech włoski .„ „ 100% 


Zaznaczamy. że gleba jest czarnoziem, 
spodem żółta glina i woda zaskórna. Gle- 
ba uprawiona i nawożona obornikiem 
wapnem i nawozami pomocniczymi. Co 
jest przyczyną opadania owoców? 

Tow. Ugr. Pszczelarskie „Akacja“ 
Chybie 


Odpowiedź 93 Zjawisko masowe- 
go opadania zawiązków u grusz w tym 
roku jest, zdaje się objawem, który od 
szeregu lat występuje wprost w rażący 
sposób. Nadto jest to charakterystyczne, 
że niektóre z odmian zaowocowały zu- 
pełnie normalnie jak Plebanka, Md. Tre- 
yve, Krzywka, Bonkreta, Williamsa, jak 
również Księżna Williamsa, w niektó- 
rych miejscowościach utrzymały, w nie- 
których natomiast zostały silnie prze- 
rzedzone. Podobnie jak z dwoma poprze- 
dnimi gruszami, miała się i rzecz z orze- 
chem włoskim. Ponadto jest ciekawym 
faktem, iż okres całego kwitnienia grusz 
odznaczał się prześliczną pogodą, co ro- 
kowało nadzieję, że owocu będzie za- 
trzęsienie. Czynnikiem, który spowodo- 
wał taki stan rzeczy, były najprawdopo- 
dobniej warunki minionej zimy, a mia- 
nowicie stosunkowo długi okres dość 
silnych, a co się rzadko zdarza, wietrznych 
mrozów. Znane są wypadki, gdzie na- 
wet względnie przy normalnych zimach 
u niektórych odmian grusz, pączki łatwo 
ulegają przemarznięciu, i w danym wy- 
padku aczkolwiek drzewa zakwitną, to 
jednuk później zrzucają zawiązki. Szcze- 
gólnie czułe na przemarzanie są słupki, 
w większym jeszcze stopniu ich szyjki, 
a najczulsze znamiona. Organa te więc 
łatwo zostają uszkadzane przez mróz 
i owocu już wydać nie mogą Nieco ina- 
czej ma się rzecz z orzechami włoskimi. 
Najczulszymi organami u nich są pręciki, 
toteż łatwo ulegają albo całkowitemu 
przemarznięciu, lub też częściowemu 
i w pierwszym wypadku nie wyrastają 


zupełnie, w drugim zaś rozwijają się, 
lecz pyłek się nie wykształca. Wreszcie 
zdarza się często szczególnie u młodych 
orzechów, iż mimo zawiązania pączków 
żeńskich, w ogóle nie wykształcają prę- 
cików, a zatem i w tym wypadku za- 
pylanie nastąpić nie może. Jeśli zatem 
zauważy się na wiosnę wykształcone 
kwiaty żeńskie, które łatwo wyróżnić 
po wachlarzowato rozłożonych znamio- 
nach, a natomiast kwiatów męskich w po- 
staci kotków nie będzie, należy posta- 
rać się o nie z innych orzechów, pozry- 
wać je, gdy pylniki się już otwierają 
i porozwieszać na końcach górnych pę- 
dów danego orzecha. Orzech jest drze- 
wem wiatropylnym. 


Odmiany antonówki na przewodnią. 


iPytanie 94. Jaka odmiana Antonówki 
najlepiej nadaje się na przewodnią do 
podwójnego szczepienia w koronie, ce- 
lem uodpornienia rozwidleń korony i pnia 
drzewek przeciw mrozom i rakowi. Po- 
nieważ Antonówek jest kilka odmian, 
więc która z nich jest najodpowiedniejsza? 

Poza tym proszę o informacje w ja- 
ki sposób i dokąd można przesłać owo- 
ce do określenia odmian. 

Remigiusz Jagiełło, Grodno. 


Odpowiedź 94. O ile mówi sięo An- 
tonówce jako przewodniej i odpornej 
na mróz, ma się zawsze na myśli nie in- 
ną tylko Antonówkę zwyczajną, która 
obecnie jest we wszystkich szkółkach 
mnożona. Jako cenną przewodnią połeca 
jeden z najlepszych naszych pomologów, 
prof. Hrebnicki odmianę rosyjską Ba- 
buszkino, która ma być na wszystko od- 
porna, a nadto owoce jej są ładne 
i dostatecznie smacznie. Owoce do ozna- 
czania odmian należy przesyłać najmniej 
po 5 sztuk, specjalnie nie wybierane ja- 
ko najładniejsze. lecz różnej sorty. Owo- 
ce należy zrywać w stanie, albo dojrza- 
łym do spożycia lub gdy nasiona w owo- 
cach zaczynają brunatnieć. Owoce muszą 
być dobrze opakowane, hy podczas prze- 
syłki nie uległy zgnieceniu lub potłuczeniu, 
a zatem w paczce drewnianej. Przesył- 
kę kierować do redakcji „H. O. R.“ 
w Tarnowie, dołączając na odpowiedź 
znaczek pocztowy za 25 gr i 30 gr na 
opłatę paczki doręczonej przez pocztę. 


Szczepienie hortenzji. 


Pytanie 95. Na jakiej podkładce 
szczepi się, względnie oczkuje hortenzje 
ogrodowe (Hydrangea paniculata grandi- 
flora), chcąc otrzymać egzemplarze pienne? 


A. Nowiński, Modlin. 
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Odpowiedź 95. Chcąc otrzymać 
okazy pienne hortenzji ogrodowej pos- 
tępuje się z nimi podobnie, jak przy 
drzewach owocowych. Wyprowadza się 
mianowicie u danej rośliny jeden jej 
własny pień, a na nim na pewnej wyso- 
kości dopiero formujemy koronę. O spe- 
cjalnych podkładkach, mających służyć 
do tego celu, nic nam nie wiadomo. 


Czym opryskiwać winorośl? 


Pytanie 96. Czy do opryskiwania 
winorośli jadalnej przeciwko peronosporze 
iinnym chorobom można z dobrym skut- 
kiem używać cieczy kalifornijskiej zamiast 
bordoskiej, bo w artykułach ogrodniczych 
zawsze jest mowa tylko o cieczy bordos- 
kiej. A. Nowiński, Modlin. 

Odpowiedz 9%. U drzew owoco- 
wych coraz więcej zaczyna stosować 
się do zwalczania chorób cieczy kalifor- 
nijskiej. Natomiast przy zwalczaniu Pe- 
ronospory winorośli stosuje się i dotych- 
czas ciecz bordoską, jako środek nieza- 
wodny, który jest nadto tani i bardzo 
łatwy do sporządzania w domu, podczas 
gdy przygotowanie cieczy kalifornijskiej 
nastręcza już więcej trudności i wymaga 
większej znajomości rzeczy. Wreszcie 
używanie cieczy kalifornijskiej, jako fab- 
rykatu kalkuluje się znacznie drożej, ani- 
żeli ma to miejsce z cieczą bordoską. 


Odmiana truskawek. 


Pytanie 97. jaką nazwę urzędową 
noszą truskawki późne zwane popularnie 
„murzynkami“ bo w żadnym katalogu 
nie mogę ich znaleźć pod tą nazwą? 


A. Nowiński, Modlin. 


Odpowiedz 97. Odmiana truskawki 
o nazwie nieszkółkowej „murzynki“ nie 
jest nam znaną, stąd też i właściwej 
nazwy podać nie możemy. 


Jak zbierać wiśnie? 


Pytanie 98. Czy przesądem jest 
twierdzenie, że wiśnie należy obrywać 
koniecznie z ogonkami, bo inaczej w nas- 
tępnym roku będą słabo owocować. Je- 
żeli tak jest, to jaki to ma wpływ na 
drzewo? 


A. Nowiński, Modlin. 


Odpowiedz 98. Fakt zrywania 
wiśni i czereśni z ogonkami lub bez nich 
nie ma najmniejszego wpływu na jakość 
późniejszego owocowania. Niemniej jed- 
nak ich owoce winny być obrywane 
z ogonkami, ponieważ bez ogonków, ja- 
ko towar handlowy traci bardzo dużo 
na swej wartości, zresztą zupełnie po- 
dobnie jak to ma miejsce i u jabłek oraz 
gruszek. Nadto po oddzieleniu ogonka 


od owocu powstaje na tym ostatnim 
ranka, która uniemożliwia dłuższe ich 
przechowywanie się bez szybkiego psucia. 


Rozmnażanie róż. 


Pytanie 99. Co jest powodem zczer- 
nienia u dołu róż posadzonych na trzy 
oczka do doniczki w puszce nakrytej 
szkłem już przyjętych o tyle, że miały 
korzonki. Proszę mi podać przyczynę 
względnie sposób rozmnażania, gdzie 
można się doczekać dobrego rezultatu? 

Bieliński. Zajączkowo. 

Odpowiedź 99. Rozmnażanie róż 
szlachetnych przez sadzonkowanie za 
wyjątkiem bukietowych i pnących nie 
jest praktykowane. Przede wszystkim dla 
tego, że nie wszystkie odmiany nadają 
się do tego rodzaju rozmnażania, a nad- 
to, że nawet te odmiany, które stosun- 
kowo łatwo można tą drogą mnożyć, da- 
ją materiał życiowy daleko słabszy, ani- 
żeli przy uszlachetnianiu na podkładkach 
dzikich. Zamieranie już zakorzenionych 
róż szlachetnych sadzonkowanych. zda- 
rza się w tych wypadkach, gdy za silnie 
są podlewane szczególnie tuż po zasa- 
dzeniu, oraz jeśli są trzymane w zbyt 
silnym ocienieniu. Czernienia ukorzenio- 
nych już roślin można uniknąć tylko 
przez odpowiednie obchodzenie się z ni- 
mi. Najodpowiedniejszym sposobem roz- 
mnażania róż szlachetnych jest oczkowa- 
nie, które może być dokonywane w dwóch 
porach. Pierwszy raz w ciągu okresu 
wegetacji w tzw. oczko Żywe w czasie 
pierwszego kwitnienia róż, lub tuż po nim. 
Po raz drugi znów tzw. oczko śpiące, 
w porze drugiego kwitnienia róż lub rów- 
nież po nim, jak długo jest miazga. Aby 
otrzymać róże krzaczaste, oczkuje się 
dziczki w szyjce korzeniowej, pienne 
zaś na pędach jedno lub dwuletnich ró- 
ży dzikiej na takiej wysokości, na jakiej 
chcemy mieć ich koronę. Najodpowied= 
niejszą wysokością, na której umieszcza- 
my oczko, dła róż piennych jest około 
140 m. Wtenczas bowiem po wyrośnię- 
ciu korony kwiaty znajdą się mniej wię- 
cej na wysokości oczu. 


Rozmnażanie bzów. 


Pytanie 100. jaki jest sposób roz- 

mnażania bzów? 
Bieliński, Zajączkowo. 

Odpowiedz 100. Podobnie jak róże 
tak i bzy rozmnażamy przede wszystkim 
przez oczkowanie, które dokonywujemy 
w lipcu lub w sierpniu. Tutaj jednak ma- 
my do czynienia z oczkiem śpiącym, gdyż 
wybija dopiero w przyszłym roku. Bzy 
mogą być szczepione również i zeszło- 
rocznym oczkiem. Na wiosnę mianowi- 
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cie na rozwijających się pędach wybi- 
jają oczka bliżej szczytu łodygi, a pozo- 
stają śpiącymi niżej położone. Te właś- 
nie ostatnie oczka można użyć do szcze- 
pienia lub oczkowania na wiosnę. O ile 
po przyrośnięciu się oczek zetniemy pęd 
podkładki nad oczkiem, a będziemy usz- 
czykiwać niżej rosnące pędy, wtedy oczko 
szlachetne wybije się jeszcze w tym 
samym roku. 


Cboroba asparagusów. 


Pytanie 101. jak zapobiec chorobie 
asparagusów (plumosus na us) na łodyż- 
kach w rodzaju tarczek podobnie jak 
u palm? 


Odpowiedź IOl. Asparagus plu- 
mosus jest opadnięty przez mszycę tar- 
czówkę. Szkodnika tego można łatwo 
wytępić kilkakrotnym spryskiwaniem roś- 
lin dwuprocentowym roztworem myd- 
lano-nikotynowym w odstępach 8-mio 
do 10-cio dniowych. Po przeprowadze- 
niu pierwszego opryskiwania należy gór- 
ną warstwę ziemi z doniczek zebrać i usu- 
nąć, a na jej miejsce dać świeżą. Jeśli- 
by Asparagus był silnie opadnięty, a tym 
samym bardzo zniszczony przez tego 
szkodnika i dlatego posiadałby nieładny 
wygłąd, wskazanym jest jego pędy obciąć 
aż przy ziemi, dać na wierzch świeżej 
ziemia opryskiwanie przeprowadzać w ra- 
zie pojawiania się tarczówki na mło- 


dych gałązkach? 


Mdłości po urządleniu pszczoły. 


Pytanie 102. Dziwny objaw ukazu- 
je się u mnie, a mianowicie po ukąsze- 
niu pszczoły następuje swędzenie, po 
ukąszeniu kilku pszczół nie jestem zdol- 
nydo pracy, pocę się silnie i zbiera mi się 
na mdłości. Jak temu zapobiec i co jest 
powodem. Czyby to tylko u mnie się 
zdarzało? 

Bielecki, Zajączkowo. 


Odpowiedź 102. Opisane przez 
W. Pana objawy po ukłuciu jednej lub 
kilku pszczół zdarzają się u niektórych 
ludzi. Ustępują one jednak z czasem, 
i mianowicie w miarę przyzwyczajania 
się organizmu do Żądeł. Tutaj musimy 
zarazem sprostować jedno wyrażenie 
zresztą wśród niepszczelarzy utarte, a mia- 
nowicie że pszczoły nie kąszą, a tylko 
ządlą, kłują lub też tną. 


Ule z dykty. 


Pytanie 103. Czy można budować 
ule z dykty nakładając w środku plewy? 
Bielecki, Zajączkowo. 


Odpowiedź 103.0 ile rozchodzi się 
o materiał drzewiany do wyrobu uli, to 
dykta jest najidealniejszym Niestety jest 
ona stosunkowo droga. Przy dykcie pę- 
kanie i powstawanie szczelin, jak to ma 
się rzecz przy ulach zbudowanych ze zwy- 
czajnych desek, jest wprost wykluczone. 
Toteż przy użyciu odpowiedniego ma- 
teriału jako wyścieliskowego (plewy, 
sieczka, mech), ul z dykty jest idealnie 
ciepłym i tę tak ważną zaletę utrzymu- 
je przez wiele lat. 


Elastyczna węza. 


Pytanie 104. Co dodać do sztucz- 

nej węzy, żeby była miękka, elastyczna? 
Bielecki, Zajączkowo. 

Odpowiedz 104. Niestety do wos- 
ku, z którego ma być wyrabiana sztuczna 
węza, nie należy dodawać żadnych ob- 
cych materiałów, choćby nawet w tym 
celu, aby wyrobione plastry były elastycz- 
ne. Dlatego też, aby uniknąć szczególnie 
przy niższej temperaturze łatwego krusze- 
nia się węzy przy przytwierdzaniu np. jej do 
ramek w chłodnej porze, należy to czy- 
nić w dobrze ogrzanym pokoju. Wszel- 
kie zaś dodatki do czystego wosku w pos- 
taci wosku ziemnego, stearyny, parafiny 
są w sztucznej węzie szkodliwymi, ponie- 
waż pszczoły niechętnie zabierają się do 
roboty na takiej węzie. 


Przechowywanie ramek. 

Pytanie 105. Gdzie i jak przecho- 
wać większą ilość ramek, żeby nie zo- 
stały zniszczone przez robactwo? 

Odpowiedź 105. Najlepszym spo- 
sobem przechowywania wyjętych z pni 
ramek z suszem 'plastrów), jest wiesza- 
nie ich na odpowiednich haczykach wbi- 
tych w listwy, lub żerdzie w odstępach 
kilkucentymetrowych, aby każda ramka 
wisiała osobno, nie dotykając sąsiednich. 
Tak zawieszone ramki umieszczamy 
w miejscu przewiewnym np. pod dachem, 
na strychu, lub w szopie z narzędziami 
pszczelniczymi. Plastry zbędne przecho- 
wuje się również w szczelnie zam- 
kniętych skrzyniach, gdzie jednak na- 
leży przeprowadzać od czasu do czasu 
kontrolę. 
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ŻĄDAJCIE KATALOGÓW FIRMY 


„LEKROS”, Warszawa 1. Marszałkowska 53. 
PLANY OGRODÓW Inż. ST. SCHÓNFELD WARSZAWA 1 


INSPEKCJE ogrednik architekt MARSZAŁKOWSKA 53 
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O. 
TRUCIZN na szczury | Wyszła z druku książka 
i myszy Inż. S. Nowickiego p. t: 
RATOPAX Podręcznik walki z choro- 
oraz najskuteczniejszy preparat na bami i szkodnikami sadów 
wszelkiego rodzaju robactwa pluskwy, szkółek i winnic. 
wSży, karaluchy, mole, muchy Książka ta jest niezbędną dla każdego sadow- 
INSEKTOL nika, szkółkarza i winiarza, gdyż poucza 
i PRAKTYCZNIE, co robić, aby osiągną, dochód 
wyrabia Cena zł 250 — z przesyłką pocztową zł 3:50 
Lahoratorium Chemiczne w TARNOWIE zamawiać u autora 
Nowy Świat 33 Telefon 153 Warszawa 1, ul. Śniadeckich 8, m. 1 
Prospekły i porady bezpłatnie, Zamawiającym 20 szt. — 208/g rabatu 
BEE i 
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PF RÓ do letniej okulizacji w blisko k 
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ULLNA RUL nowości z 1934, 1935 i 1936 TE 
N oraz OCZKA BZU w ponad 40 odmian 
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Wielki rynek 

prowincjonalny 

zdobywa firma 
pomieszczająca 


ogłoszenia 


w dzienniku 


„Expres Lubelski i Wołyński”. 


XV rok wydawnictwa. 
Najwyższy naktad 
na terenie Województw: 
ra Lubelskiego 
(ral i 
m Wołyńskiego. 


(CO TYDZIEŃ) PRZYNOSI 
RADOSNE NIESPODZIANKI 
I POŻYTECZNĄ ZABAWĘ 
W POSTACI BARWNYCH, PIĘKNYCH BOGATO 

ILUSTROWANYCH TYGODNIKÓW 


ZAMAWIAĆ MOŻNA: Wydzial Wydawniczy Z. N. P. Warszawa 


Scnullkowakiego | luk wpłacając na konia nr 6880 w PKO, a lichte Lublin, Kosciuszki 8, tel. 23-60. 
w kntóym urzędzie pocziowym | u llutonauzów. 


Bliższe informacje, 
egzemplarze okażowe, 
kosztorysy ogłoszeń — 
na każde żądanie, 


Cebulki kwiatowe holenderskie: 


hiacynty, tulipany, krokusy, narcyzy itd. 


zdrowe, ciężkie, specjalnie wybierane, pierwszorzędnej jakości, 
do pędzenia i do sadzenia w ogrodzie 


poleca 


S. WEINTRAUB, Skład Nasion w Tarnowie, 


Rok założenia 1902 — 


Rynek — Telefon 178. 
Cenniki wyayła się na żądanie bezpłatnie — Rok założenia 1902 | 
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KUPUJEMY 


Pestki dzikiej gruszy, jabłoni, śliw itp. 
Nasiona drzew leśnych i ozdobnych, szyszki modrzewiowe 
DOSTARCZAMY 

Nasiona i Sadzonki drzew iglastych i liściastych 
Drzewka alejowe — Pestki i Dziczki drzew owocowych 
Narzędzia leśne i ogrodnicze -— Siatki druciane 


Opryskiwacze — Środki ochronne 


DARZ BÓR wi. Z. Wycisk, Poznań, ul. Fredry 2, tel 1820 
05 SEE FEE EEEE R E TECER EE E EERE E ETRE TEA A 


i Sprzedaż Í 


MATKI PSZCZELE, mło- 
de, plodne rasy Kaukasko- 
Mingrelskiej, przysyłam 

w kolejności zamówień i 
Se otrzymaniu Szł za | szt. 
JULIAN PIWOWARSKI 
Sad i Pasieka p. Mie- 
chów, Kiel. 


„ANGORA” króliki białe 
po importach angielskich 
i niemieckich ma stale do 


Za jakość i czystość pełna gwarancja! 


— Ceny Konkurencyjne! — 


sprzedania i wysyła nai- 
większa w województwie 
polecana przez Krakow- 
ską Izbę Rolniczą Rodo- 
wodowa Hodowla Króli- 
ków „Angora” w Limano- 
wej (dwór) woj. Krak. 


WYKĘ ZIMOWĄ trzeba 
już teraz zamawiać, bo po 
15 sierpnia musi być sia- 
na. W połowie maja daje 
wspaniały pokos paszy dla 
inwentarza. Cena wyki 
z żytem 50 gr za l kilogram. 


Í MIÓD PSZCZELNY PREZ wajkiększyćh słynnych w Polsce Miadaborów Podalskich U 
| olaja po eenie: 3 kg 8 zł, 5 kg 12 zł, 10 kg 22 zł, 20 kg 40 zł 

P Cena rozumie się wraz z naczyniem I opłatą pocztową z zaliczką. 
J Przy zapłaceniu z góry proszę potrącić od cen powyższych 50/0 opustu. 
| EKSPORT Miodu I Ziemiopłodów i 

JÓZEF CHRUŚCIEL w ZBARAŻU 

Í UWAGA: Do późniejszej dostawy oferuję: Owoce zimowe, orzechy włoskie, mak i inne U 
l artykuły spożywcze. 


JAN JAKUBIAK - poczta 
Płoniawy k. Makowa Maz. 


| Posad poszukują | 


OGRODNIK  bezdzietny 
wykształcony we wszyst- 
kich gałęziach ogrodnie- 
twa obecnie na posadzie 
ragnie zmienić posadę 
1 X 1937 lub 1 I 1938r. 
na ordynarię. łaskawe 
zgłoszenia: Adam Piecząt- 
ka, Lwów ul Króla Lesz- 
czyńskiego 28. 


CE.N'W„ORGZE! Q+8 ZIEN: 


w tekście : 
Cała strona . . 150 zł 
Ua strony. (e). 4a. 8032 
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na okładce przed tekstem: 


Cała strona . 
Vuastrony/| Tega 2. 60% 


WEJ NHL 35* 4 
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na okladce za tekstom: 


Cała strona . 
ASEO ny 14a 6.4451, 
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T A HA R A 


Ogloszenia drobne za każde słowo 10 gr. — Dla poszukujących pracy 5 gr. — Zastrze- 
żeń miejsca dla drobnych ogłoszeń nie przyjmujemy jak również nie odpowiadamy 


za treść ogłoszeń. — Ogłoszenia drohne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. 


Drukarnia Tow. Św. Michała Arch. w Miejscu Piastowym 


